
Nr. 4, Kraków, II M arca ł.919. Rok I.

m&LAD
4

W YCHODZI W PONIEDZIAŁEK O G l^ J Z IN lE  ó - te j R a N O ,

PONIEDZIAŁKOWY
P  I £ > > \ o

R A O T K A Ł N O W D O W
J CENA  
I _  _  _ - L O K A L  R ED AK CYI I AD M IN IN IST R A C Y I: K RAK Ó W , UL. K ARM ELICK A L. 21. CENA  1

| 30 bal. W arunki prenum eraty: rocznie Ii 15-20, półrocznie K 760, kwartalnie K 3'80. 3© Issli j

Posłowie g a
Kraków, 10 marca. |

(d.) Wczorajsze telegramy z W arozaw j ob- 
# ic ć " ‘V  Pclree, ze Rada ministrów uchwaliła 
powalać na jeneralnego delegata dla admini
stracji Galicyi Dr. K , G a ł e c k i e g o ,  b. mini- 
erta dla Galicyi, a ostatnio kierownika posel
stwa polskiego w Wiedniu. Dalej, że oprócz 
jeneralnego delegata —  zamianowanych będzie 
6  delegatów w  działach rolnictwa, przemysłu 
1 handlu, górnictwa, robót publicznych, aprewi- 
zacyi, kultury i sztuki. Inne działy administra- 
cyi przejmuje rząd centralny małych miast w 
swe ręce. Wreszcie, że ,ua być powołanych 12 
członków do Rady, jako organu doradczego i 
kontrolującego działalność delegata jenerał 
nego.

Zgromadzenie posłów galicyjskich przejęło 
powyższe postanowienie rządu warszawskiego 
i  zapronowalo ze swej strony, aby liczba człon
ków Rady przybucznej wyniosła 15.

Na delegatów postanowiono zaproponować: 
prof. Józefa Zacharo w Krakowie, w dziale 
rolnictwa, inż. Henryka Dudka w Skawinie _w 
ilriale robot publicznych, pos. Hermana Did 
utanda w. Warszawie w dziale górnictwa, inż 
Kucharskiego w Krakowie w dziale aprowiza- 
cyi, bar ts-:taglię w Krakowie w dziale prze
mysłu i w-ndlu- Włodzimierza Tetoiolera w 
dziale kultury i sztuki.

■t *  *

Tyle donoszą te leg ram y ...
N ie mamy bynajmniej zamiaru krytykować 

zarządzeń rządu warszawskiego, w dobrą wolę 
ktorego silnie wierzymy. Nie będziemy również 
roztrząsali kwest.yi, czy wysunięcie na stanowi
sko jeneralnego delegata b. ministra dla Gali- 
,cyi dra Gałeckiego jest trafnem i szczęśliwem. 
N ie znamy bowiem 'y nh wszystkich argumen
tów  politycznych, które skłoniły Radę ministrów 
do powierzenia tej najwyższej w ładzy w  na
szym kraju p. Gałeckiemu.

Rozchodzi tu się o wręcz co innego o spra
w y pierwszorzędnego znaczenia dla naszego 
społeczeństwa. . .

Tanim atoli przejdziemy ao właściwej rze
czy zwrócimy uwagę na jeden moment, któ
ry zdaniom narożem zasadniczą roię odgrywa 
w tej sprawie.

Oto wyrazić musimy niesłychane zdziwienie, 
jak można było zdecydować się na skrępowa 
nio w ładzy jeneralnego delegata przestarzałą 
formą biurokratyczną,, tak zwaną Radą przybo
czną (osławiono austryackie ,,Bejra,t,y“ ), w 
skład której miast ludzi mądrych i uczciwych, 
zrównoważonych i świadomych celów i zadań, 
jakie nakłada na nich społeczeństwo —  mają 
wejść między innemi znane figury jeszcze z 
auslr. parlamentu. . .

żw ą się posłami!
Do wszystki go zdolni, tylko nie do real

nej pracy. Ludzie^,ambitni'' aż do szaleństwa, 
bo pomimo in m kncyi —  nie chcą zejść z wdzię
czny) dla nich roli „opiekunów" ludu..

W  takim . z*-pele i z taką Radą, przybo 
ezną nie uni e  p. delegat jeneralny dokaże, /a 
gryzą go i wreszcie zamęczą groźbami, pro- 
tekeyumi, 'insynuacjami i całym ■ arsenałem 
środków Apolitycznych", których z takiem po
wodzeniem używali na arenie narodów we W ie
dniu... i :

A na tein wszystltiem najgorzej z pewno
ścią wyjdzie kraj i jego ludność.

*  i*  •
A  teraz przychodzimy do najważniejsKdj spra

wy. Oto, jak już powyżej zaznaczyliśmy, zgro
madzenie galic. posłów zapronowalo na sta
nowisko 6 de’egatów ministerstw galicyjskich 
pp. Zacharę, Dudka, Diamanda, Kucharskiego, 
Battaglię i Tetmajera. Listę tę ma zatwier
dzić rząd warszawski.

Nie wchodząc rffl razie w < r.ię liwal.fikacyi 
i wartości etycznej i politycznej zaproponowa
nych kandydatów, z khJryeh trzech cieszy się 
jak najsmutniejszą opinią — musimy z całą sta
nowczością zastrzedz się przeciwko wysuwa
niu potiobnycn kandydatur na posterunki w y
soce odpowiedzialne.
j Zatwierdzenie w  całości powyższej listy kan

dydatów przez rząd warszawski —  byłoby ró
wnocześnie sankeyonowannm tych wszystkich’ 
niedomagali i załamań, jakich jesteśmy świa ł-. 
kami w d i porywającej Komisyi Rządzącej ! 
Opinia publiczna domaga się radykalnego od
świeżenia atmosfery zanieczyszczonej biurokra
tyzmem austryackim we wszystkich działach 
administraeyi polskiej. 1

Posłowie galic. nie mają więc prawa narzucać 
społeczeństwu ludzi ogólnie z rien-"” " —h-jśi. 
bankrutów społecznych i moralnych, skoligaco- 
nych z całą falangą strupieszałyck i zgangre- 
nowanych dygnitarzy.)- starostów i innych zło- 
tokołmerzowców.

Żo z tą opinią muszą się liczyć nasi posło
wie —  świadczą p tern tysiące listów, która ze 
wszystkich miejscowości i zakątków naszego 
kraju dochodzą, z narzekaniami na administra
c ję  polską.. . .

■ I jak długo rząd warszawski nie wyrzuci po
za nawias społeczeństwa tych wszystkich dy
gnitarzy, których odziedziczyliśmy w  spadku 
po Anstryi —  tak długo nie będzie w  kraju 
spokoju . . .

Narzucanie zatem ludowi ludzi ogólnie znie
nawidzonych —  jak to chcą uczynić galic. po ■ 
słowie —  musimy nazwać otwarcie —  prowo- 
k acyą . . .
' I  o tej prowokacyi niech się dowie rząd war 

szawski!

Wielki wiec gdański w Krakowie,
Kraków, 10 marca.

W  dniu wczorajszym, jak Polska szeroka, 
odbyły się setki uroczystych wieców publicz
nych, na których Naród rewindykował swe nie
przedawnione prawa do prastarego portu pol
skiego —- Gdańska. Piersi milionów wolały 

wielkim głosem, co całemu światu obwieszcza: 
miasto Gdańsk, niegdyś nasze, znów być musi 
nasze!

* * *
. Kraków wezwany | rzez komitety dla urządzenia 
manifestacyjnego wiecu w sprawie Gdańska — 
nie zawiódł!

Od rana już pod pomnikiem Mickiewicza gro- 
niadzdy się tysiączne tłumy, z których o gudzi- 
nie 11-tej r jzwinąl się wspaniały pochód, złożony 
za wszystkich Sianów i warstw społecznych. ¥ ło 
dzież obojga płci stanuruła czoło Dochodu Który 
ulicą Floivr,ńską zdażał ku pomni’ ',)',/ Jagiełły na 

W [ELKI WIEC PUBLICZNY 
gdzie do kilkudziesięciotysiącznego tłumu przemó
wił pierwszy prof. B. r a j e w s k

MOY. A  PROF. KRAJEWSKIEGO.
Spełniają się dżiś marzenia i sny nicorześnone, 

spełniają się rny uohat-iów powstania listopado
wego, któi/.y obficie lali swoją,’ krew serdeczną, 
spełń ają się dziś uaizenia żołnierzy 63-go .oku, 
przed którymi dziś “chylamy kornie czoła. Dziś 
przez całą Polskę idzie zow echa przestrzennego 
i nłmła: PoUka wolna, Polska niepodległa, Polska 

zjednoczona! I  idzie ten zew z nad Gopła i pra
starej Kruszwicy poprzez kurcłrny i liczne mo
giły, pu wschodnie płonące rubieże, po krw,.we 
bramy Lwowa, tej naszej ostoi i twierdzy polsko
ści na wschodzie. Idzie .en zew od grani tatrzań
skiej, co wiernie trzyma wieczną .ttraż graniczną, 
idzie od rozmodlonych szumiących smereków kar

packich poprzez popalone sWa, poniszczone mi: 
i ta aż po brzegi Bałtyku, gdzie jaśnieje Gdańsk, 
ku któr°mu dziś zwracają się serca i oczy wszyst
kich.

0  miasto to wałczył Bolesław Chiobry i Krzy 
wousty, o miasto to lała si krew za Łokietka pod 
Płoweami, a potem pod Grunwaldem.

Przemocą i podstępem w zrabowanym grodzie 
gdańskim wymordowali Krzyżacy na początku 
czternastego wieku Id tysięcy niewinnych tnie- 
szkańców. Ludność tubylcza jęczała pod tw.ardem 
jarzmem krzyżackiem, aż za Kazimierza Jagieł 
Jończyka mniej więcej w te słowa ofiarowała mu 
to miasto: Mi3:'ściwy miss panie i królu! Nie tajno 
tobie i sąsiadom, ile .wycierpieliśmy my i .< jcoime 
nasi pod jarzmem zdradzieckiego^ k.rzyżactiga, 
które zmuszało nas nawet do walki przeciw Rze
czypospolitej. Dziś prosimy cię % na Mączkach 
błagamy, nie odmawiaj prośbie naszej i przyjmij 
nas do tej Rzeczypospolitej, od której podstępem 
i zdradą krzyżanwa zostaliśmy oderwani.

1 było odtąd dobrze Polsce z Gdm.Mem i Gdań
skowi iz Polską, bogacił się kraj * ludność,_ bla
skiem przepychu zajaśniał stary Gdańsk, gdzie ao 
dhjś dnia przechowane są orty polskie i wizerunki 
królów. W czasie rozbiorów Gdańsk nam zabrali 
Prusacy, godząc w samo serce naszego bytu, gdyż 
bez Gdańska musiała, paść Polska,

Dziś, kiedy padła, przewrotna Ro«ya. gdy roz
leciała się w gruzy obłudna Austtya i kiedy zła
many dumny sztandar Prus padł zgnieciony bo
haterstwem Francy! i Aliantów, wymierza nam 
świat sprawiedliwość w Paryżu. W  dniu dzisiej
szym cała. Polska upomina się o swe prawa do 
Gdańska i ludność 'miast, która wic, ozem dla 
państwa jest to miasto i mat chłop w siermiężnej 
sukmanie, który jest podwaliną, na którego bar
kach powstaje nowa państwo i brat robotnik, , 16- 
ry dłonią, wraz z nam! Jtowa los Rzeczypospolite!.

Zebraliśmy się w dniu dzisiejszym przedstaw 
cigfe wszystkich stanów i warstw społecznych 
•ziemi krakowskiej i łącząc się z głosem całei 
Polski oświadczamy uroczyście wobec Boga i ca
łego świata cywilizowanego, że ze słusznych piaw 
naszych do 'Gdańska nigdy nie zrezygnujemy 
i gołouriśmy praw tych bronić, do ostatniej kropli 
krwi. '/.łączony po wtaczne czasy z Rsecząppspn 
litd Gdaiiskf-niech żyje! 'Niech żyją zwycięskie 
państwa koalicyjne i serdecznym 'węzłem przyja
źni związani! z nami Francyd!

Np.str;pniń-'w porywających iśłowach nrzemówil 
poseł L r Emil Bobrowski, poo,.em jeden z człon 
ków kojńiletn obchodowego odczytał następując.1) 
rezolucyę;

Lud krakoicski zgromadzony w lviu 2 marce. 
1979 r. ujslóp pomnika zwycięzcy Prusaków Wla- 
dysiawa Jagiełły ma zaszczyt prosićI Pana o inteh 
keencyg przed Knngtdśem pokojowym w snrawk 
żicrotu naszego starego jedynego portu. Gdańska 
i naszego odwiecznego wybrzeża bałtyckiego, ktń- 
•rpgo ludność polska prkeriwslrtwiala się przez 
dlurjiSJwieki V'śżystMM wijsilkmn inrmnmzato- 
róro. Wybrzeie Gdańskie nie może być vdenou.ni 
od Polski nie dotykając uczuć milionów) Polaków 
ni wjicltecli zasad .'rłemnkroiyeznych, głoszonych 
przez worai siwa zachodu. Gdańsk musi mltskci 
do Polski. ' •

Po odczytaniu rezolucji, klórą. z entuzyazmem 
przyjęto, uroczystość zakończyła się wśród pod 
niosłogo nastroju.

Warszawa za przfłąOTigm G la to .
Warszawa, 10. marca.

Dzisiejsze dzienniki s to im y  ukazały się por 
znakiem odzyskania GdnHką. W  mieso-ie panowa 
nastrój podniecony. Odbył się tłumny wiec poć 
przewodnictwem prezesa Rady nimsta Warszawo 
B a l i c k i e g o ,  przy współudziale marszałka 
sejmu T r ą, m p c z v ń b k : g o, oraz innych naj
wybitniejszych osobistości.- Na wjpen tym  do  sze
regu przemówień przyję.n wśród niesłychanego 
entuzyazmu płomienne rezolucye.
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Kraków, 10 marca.
fjia 2vi ia u żvdów na całym świecie 
-• :■ d u i c z o od tejże filozcfii wszyst-j 

i.iiycii ludów i narodów, wśród których ist- 
i- przy szlo.
■» h-króś e ą o i  i t f c z n a  i s z o w i,n i s t y- 
■«ki-*jni«, - nie liczy się z żadnymi tr z o d a  mi, 

okoiuzuościami, przeprowadzając bez-
wz^iyitii-- !wnj<- p o s tu la ty , c z y  to  u  nas, c z y  wo- 
tfóh v.‘ K u ro p it . czy w reszc ie  n a  c a ły m  św iec ie .

Ts fl(i'zjt->fia żydowska nie liczy się wcale z lem, 
co już yi-ziszio. zapomina o choćby największych 
•.iobn-nzo-jsiwacn juzeszłości...., chwyta zawsze 
sinawy w szelk ie  z o b e c n e g o  punktu widzó^ 

je do własnych obecnych, choćby 
tytki- riiwibiw-yci; irr/yści ( wyzyskuje je w spo
sób ahoćbi n»’ ć*ójnicvo Kiipljck* bez miłosierdzia, 
a częste : b*w zai canowdciiia. Najlepsze dowody 
tego m~wy y w*

Przecież to ża-lncpro .lir ma już praktycznego 
anaczacds, ze w .-łanie, kiouy świat cały wystąpił 
ciyw iK  pi i-c iw k ' iyd--m, kiedy n. p. w Niem- 
c.ech zasypywano studnie żywymi żydami — a 
pamiątk* i»go  otntfttncgt. i krwawego pogromu, 
jaii o zo*'i> u n»« z w a r j j u c r1, przechowała 
iię  w p*.mięci tydćw do fcgo ozasu -  dolska jedna 
|( Jynh aaln im s Siebie przytułek, osłoniła ich 
prawami, *  nawet przyznała im dość znaczne 
przywileje Odj j, biegiem czasu jedDak Niotoicc 
okazał iię ’i  fc «  i 1 o w o silniejszym od Polaka, 
Cu'a synip.-tya naszego żydostra stanęła po stro
nie mocniejszego i żydzi „wywdzięczając”' się nam 
nieraz wprosi s t r a s z n i e  za zacho canie przez 
nas niejako ich rasy — służyli jak najgoriłwiej 
naszym śmiertelnym wrogom, dopomagając im 
skutecznie i wszechstronnie do nieludzkiego past- 
wie"ia się n„d nami.

Jak żydzi byli oewnymi swego, służyć iroże za 
dowód znany ogólnie w Krakowie na jakiś czas 
przed wybuchem wojny, a umyślnie puszczany 
y.-zez ż> dów z j a d l i w y  p a s z k v, i 1 na naś, 

z którego brzmieć miały szeroki-m echem po świę
cie całym zdania takie o nas, jak n. p. „Polska 
to zgniły, rozkładający się trup- — „my żydzi 
z takim trupem nie mamy I nie chceiry mleć nic 
wspólnego" i t. d. i t. d. Przeliczyli się jednak ży
dzi i to fatalnie.

Polska w b r e w  ich obliczeniom i przynuszcze- 
D om zraartwych powstała wielka i potężna, jak 
ongi przed wiekami w dobie swego n a j w i ę k 
s z e g o  rozkwitu, wstała dostojnie i wspaniale, 
rahrrtowana wlekowem cierpieniem, uzdolniona 
do -owego bytu, pozbywszy się kastowości i prze
sądów -4p powstał taka, jaką być powinna d o- 
m o k r a t y  c i  n o - 1  u d o - - a w iiajszerszem ego 
słowa znaczeniu, otulająca miłośnie swym płr-z- 
czem królewskim w s z y s t k i e  swe dzń ci, boz 
Tóżcicy — a nie tylko pewne stany, lub stron
nictwa, a do takiej PolśKi żr-dom obecnie ónsto- 
sować się trudno, no i nic tatr korzyctnlc, jak to 
aob! i obliczyli. Dlatego to pełni t ł u m i o n e j  
wściekłości zawodu st reja się jak najudlniej o 
to, by na Ajrój soosób postawić na swojem. by 
tylke ; przewidywanych i obliczonych już korzyści 
tn-ració jak  najmniej, łączą *le nawet z bols/.ewika-

Filozofia żj/dowska. —  Idea rozbójnicze-kupiecka 
Szlachetność Po!ski. — Zjadliwy paszkwil. — Kto popiera Koisze- 
wrziD i chnos w  Polsce?—  Ludowa Pclska objawi sw ą potężną wole

ich wyda owoce nie zastała ich n i e p r z y g o t o -  
w,a,n,y,m,i i bezbronnymi. Najlepszym na to, do
wodem są wyniki przeprowadzonych rewizyj na 
K a ź m i e r z u ,  S t r a d u m i u i t. p.

Naród nasz z prawdziwem p o 1 i t.o w a n 5 -? m i 
p o g a r d ą  patrzy na te nowo w ysilki żydostwa 
krajowego, ocenia. je należycie i zacho\ uje to 
wszystko w pamięci, pewny, że jedno otrząśnienie 
się jego lwiego, olbtzymiegc ciała, uciszy te burze 
niezdrowe na zawsze — i wskaże żydom ich wła
ściwe w narodzio i państwie naszem miejsce...

Polska była zawsze jest i będzie zawsze s z l a 
c h e t n ą  i t o l e r a n c k . ą .  Według najświeższych 
oświadczeń naszych opatrznościowych mężów, kie
rujących obecnie jej nav ą, P i ł s u d s k i e g o i 

, P  a'd e r e w s k i e g o, nie będzie ona czynita mię- 
, dzj obywatelami swoimi różnicy, ani co do wy
znania, ani c i do przekonań, wystąpi z jednakową 
dla wszystkich s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  przytuli 
wszystkie miłujące ją dzieci do swego nieśmiertel
nego i żyznego łona', lecz odnosić się to może 
przecież jedynie i wyłącznie do t y c h  obywateli 
polskich, którzy się za takich rzeczywiście uznają, 
podają i obowiązkom stąd płynącym zadosyć 
czynią...

Dla tych którzy się do polskiego obywatelstwa 
nie przyznają, którzy wyciągając Jezczelnie łapy 
po różnorakie a nie zasłużone k o : z y ś c i, któ
rzy. —  co gorsza — usiłują organizującemu się 
dopiero i t i  w tak strasznych warunkach państwu 
naszemu szkodzić, pracę jego i zabiegi paraliżo
wać, którzy chcą sobie, mrugając łaszące się do 
naszych w r o g ó w ,  wymusić gwałtem niejako u- 
znaiiie swych nieuzasadnionych a zgoła nam ob
cych, i  nr wet szkodliwych dążeń i zamiarów, bez 
względu na szkodę, jakąby Polsce przez to przy
nieśli, — naród nasz mimo najszczersze chęci i 
zamiary nic zrobić nie może 1 nie zrobi.

Niech sobie to nasi żydzi zechcą dobrze zapa
miętać.

MARGINESIE.

Jak wiadomo gaiicyjska K o m i s j a  R z ą 
d z ą c a  roa oyć w najbliższym czasie z l i k w i 
d o w a n ą .  /tanim jednak to nastąpi —  nie 
można pominąć milczeniem sprawy zapoir óg 
finansowych urzędu gospodarczej Odbudowy 
kraju, którą pp.: K ę d z i o r  i C a s p a r y  fa
ktycznie już po swojemu $ zlikw idowali" i zała
tw ili ją w ten sposób. Je setki i tysiące ludzi 
najbiedniejszych i prawdziwie doszczętnie zni
szczonych wojną —  dotychczas, mimo że te 
zapomogi zoAa.lv im już przyznane, nie o trzy 
mali ani halerza! Powodom zatrzymania w y
płat v  zasiłków ma być b r a k  f u n d u s z ó  vt... 

Zdziwienie atoli musi ogarnąć każdego, iż 
mi, popierają Jawnie i skrycie nastrój i chaos kierownicy „Odbudowy" rak lekko przeszli do¥V- nnc-T/łttl . MAlnA. ftftpł ml nr mnśnn. t.?h/Ih.a nn * *t> mszom -uołe-szeństwle, by w mętnej wodzie po
łapać 8W rybki -  - Da, zbroją *lę nawet r  cich- ści 
na wszelki wypadek, by chwila,, w której piaca

porządku dziennego nad brakiem funduszów i 
nic literalnie w  tej sprawie nie zrobili.

■■■■BBWM BaBjaHBEBgBawaBHm am wBaBBi i ł -j * :r a n r  m a 'rs

ŚWIATŁA j CIENIE.
(Jakie to  hyłp 'ostatki. —  Szerokie kabao/y.— 
Wiece i  kwesty. —  Za  wiele gadulstwa i  fa ł 
szywej filan trop ii. —  O ścisłe rachunki. —  
Galicyjscy patryoci a pożyczka. — Złota  
księga. —  Paskarstwo. —  Lichw a tytoniowa).

Mamy już csly tydzień W i e l k i e g o  P 
St u.  Jak zapewniali reporterzy naszych j isrn 
codziennych, którzy z chwalebną gorliwością 
widzą i słyszą, jak trawa rośnie tam, gdzie 
nie potrzeba, ostatki karnawałowe minęły w 
grobowej powadź.-, a w środę popielcową nie 
miał nawet Krakowianin śledzia „tradycyjne
go " na drugie śniadanie. Za pozwoleniem, pa
nowie reporterowie —  sprawa ta wygląda zu
pełnie i n a c z e j  dla tych, którzy nie tylko pa
trzą, alo także widzą.

Ostatki w Krakowie nie minęły n i e s t e t y  
w grobowej powadze wedle wyrażenia się pa
nów reporterów. Do późnej, bardzo późnej no
cy rozbrzmiewały w suterenach harmonie i gra
mofony, a na piętrach fortepiany. Przez oświe
tlone jasno szyby okien mknęły pary tańcują
cych. Bankietował i bawił -ię w suterenie eks- 
proo, który z litości nad twoją niedolą zaniesie 
ci lekką w a ljk ę  z dworca kolei do Michalika 
tylko za 10 „korunek“  —  bawił się na piętrze 
li.a-iarz, de-dający do kidbn-s tylko 50 procent 
wody —  bawił się piekarz, który przez pomyi-

j k ę  dosypuje trocin do mąki —  bawił się p a- 
I S 3: a r z, ktÓQr utył na głodzie rólek rodzin. 
Pm »iie ż  w  g czzetach b y ł y  ojosrrfmia, że po- 
szuiuw.ny jest grajek do tańca na godziny.

! G iaiek -wygrywał walce, polki i mazury za
cnym kawalerom, którzy nie lubią, huku strza
łów karabinowych lub armatnich, alo zalo o- 
swojeni są z „hukiem11 korków/ szampańskiego. 
W ygrywał pa mężatkom i rozwódkom,
które całą cnotę ulokowały w nogach.
Bawiono jf w tym lub owym lokalu pu
blicznym i  i k . d ę c i u -sezamu dla zwykłych 
śmiertelników. Przy dyskretnej muzyczce i dy- 
skretnem oświetleniu odchodzuy niedyskretne 
tańce. Ażeby zaś udowodnić, żo nastąpiła zu
pełna d e m o k r a t y z a c j a ,  ten i ów wybi
tny i niekoniecznie młody dygnitarz urzędowy 
brat udział w takiej zabawie szerokiej mimo 
ciasnego lokalu.

Mamy prawo bawić się —  wszak uwn b ili
śmy już tyle kwesi; na Lwów.

H" fe >

Rzeczywiście wiece i kwesty są w Krakowie 
na porządku dziennym. W iece dla tych, którzy 
się chcą wygadać, a kwesty dla tych, co lubią 
popisywać się cudzą f i l a n t r o p i ą .  Mieliśmy 
niezliczoną liczbę wieców, na których wołano 
gromko: „N ie  oddamy piędzi ziemi naszym 
wrogom !’1 —  uchwalano rezolucje do rządu 
warszawskiego, do koalic ji, nieledwie do Bo
ga, a po wiecu szip wszystko swoim trybem

Gbccijiu Ik r  , „gospódśŚw yo  c ' ta 1
całemi dniami stoją p u s t o  i zamknięte, -ci 
urzędników,, którzy biorą pokaźne 'ponsya i f  ca- 
cerują bezczynnie po mieście, zastępują pona, 
lepiane na (irzwdach kartki z wysoce charakte
rystycznym napisem:

„ I  n f o r m a c y  i  w  s p r a w  i‘e z‘a‘p‘o'm ’ó.p 
n,i,e u,d,z,i,e,l,a s i ę  s t r o n o m “ .

W ygodni panowie są -widocznie z tania, że 
skoro nie ma funduszów, to z b y t e c z n  HSp 
wogólp jest -staranie się o nie. Cóż ich to . '  - 
chodzi, że w  wyzwolonej ojczyźnie tworzy clę 
cala irnsa nędzarzy i dziadów, wojną znicz lżo
nych, którym b e z w a r u n k o w o  powinno 
przyjść z pomocą państwo. Niepoprawni biuro
kraci, nieodrodni spadkobiercy t ę p o t y  admi- 
uistracyjno-austr. niechaj zrozumią, że ko
sztem nędzy biedaków nie można robić o— -J E  
dności ani też n ę d z y  nie można usuwać k a r- 
t e c z k a m i ,  nalepionemi na drzwiach dygni
tarzy biui owych...

Przestrzegamy!.,,
(O  cz ijs lość  ż y c ia  sp o łe czn eg o ).

Kraków 10 marca
Wobec dokonywującego się narodowego od

rodzenia wszystkich dziedzin polskiego życia 
społecznego w-szelkie czynności osobisto egoi
styczne, mające na oku li tylko własny, chwi
low y dorobek i korzyść, praktykowane bądź 
to przez niesumiennych kupców i przemysłow
ców, bądź niepowołanych wcale do tego lńn- 
keyonaryuszy instytucyi, urzędów państwo
wych i autonomicznych, czy wreszcie w ię
kszych i mniejszych rolników, jako niezgodno 
z tą wspólną pracą ogółu prawdziwych Pola
ków graniczą obecnie

ze zbrooaią zdrady stanu, 

i jako takie powinny być przez wszystkich, 
praktyki te wykonywujących, bezwarunkowi i 
natychmiast zaniechane.

To, co za czasów a u s t r y a c k i e h  mogło 
być zaledwie wytłumaczonym, jest dzisiaj wo
bec dążeń i zamiarów Obczyzny zupełnie niedo- 
puszczalnem a wysoce karygodnem.

Przestrzegamy zatem wszystkich kupców 1 
przemysłowców, goniących za nadmiernymi zy
skami, rzemieślników i robotników, żądających 
nadmiernych -wynagrodzeń za licho zwykle w y
konaną pracę, urzędników, zwłaszcza państwo
wych i autonomicznych, bawiących się w  nio- 
licujący z ich urzędem i godnością proceder 

han ilowo-pasii&rskl 

itd. itr!., że bezwzględnie robotę ich niecną wy- 
jawiać a winnych imiennie publicznie piętno
wać będziemy.

Niech każdy stanie m ę ż n i e  ua właśeiwcm 
a wyznaczonem mu stanowisku i niech się sta-

' dalej. Ofiarność na rzecz skarbu polskiego nie
wielka, dobrowolna ofiarność krwi jeszcze 
mniejsza. Dzisiaj potrzeba nam czynu, nie słów, 
dajmy więc pokój wiecowaniu, 

j Tak nam się wydaje, że jeszcze nie zapo
mnieliśmy o owych czasach- austryackieh, gdyś
my urządzali zgromadzenia dla zaprotestowa
nia przeciwko rozmaitym nadużyciom rząuu. 
Mowny przemawiali mniei lub więcej gwałto
wnie, słuchacze wołali: „Hańba!11, a pan c. k, 
komisarz uśmiechał się dobrotliwie. Gdy takie 
kiwanie palcem w bucie przybierało większe 
rc zmiary pan c. k. komisarz wołał groźnie: 
„Rozwiązuję zgromadzenie11, a policya pomaga
ła opornym do wychodzenia z sali tak gorliwie, 
że trzeba było często wzywać pomocy pogoto
wia ratunkowego. 41 e czasy austryackie już 
minęły beznowrotnle, dajmy wreszcie pokój 
„austryackiemu gadaniu11.

Kwesty zaczynają się także uprzykrzać i w y
woływać niepochlebne komentarze. Urządzane 
były często bez zezwolenia władz, a zdawanie 
rachunków odbywa się jakcś tak po f a m i 1 i j- 
n e m u, że ogół nic o tem nie wie. Krążą po 
mieścio rozmaite wiadomości nie od dzisiaj zre
sztą, dlatego też kwesty trzeba koniecznie ująć 
w karby realnych rachunków. Trzeba przecież 
zapobiegać takim wiadomościom, jakoby w 
Krakowie były osoby, zajmująco się kwesta
mi... z a w o d o w o. 

i  *  .
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ra spełnić siwe obowiązki jak najgorliwiej i naj- 
ticm iw' j bez nieprawego w y zyski war. A  swego 
stanowiska, lub urzędu, niech każdy pamięta, 
że jego niegodziwy wyzysk jest k r z y  w  d ą 
i  to nieobliczalną ogółu jego własnych współ- 
b- ~ci.

Precz ria”nc-'zcie z przypadkowymi, 
niesumiennymi dorobkiewiczami,

którzy dobro własne przekładają ponad dobro 

ogółu, —  już ostateczna jest pora, by się z ni

mi odpowiednio załatwić i zmusić ich do zanie
chania tych szkodliwych praktyk, jeżeli d o- 

b r o w o 1 n i e tych swoich operacyi handlo

wych, przyswojonych im od żydów i Niemców 

zaprzestać nie zechcą.

Martwa miliardy.
Chłop polski a pożyczka państwowa. — Ukryte skarby. — Zbro
dnicza agitacya żydów. —  Bankierzy żydowscy wyknpnją niesteni- 
plowane pieniądze. — Błędy szlacheckich rządów. — Przymusowa 

pożyczka. — Cześć robotnikowi.
Kraków. 10 marca.

(!) Śmiało możemy powiedzieć, że najwięcej 
zaoszczędzonej gotówki ma na wsi chłop, który 
swoim starym zwyczajem nie składa pieniędzy 
w  bankach, ale trzyma je w  domu po skrzy
niach i skrytkach. Pieniędzy papierowych jest 
ra  wsi takie mnóstwo, że moznaDy wylepić

różne pogłoski o ItonTskacie, podatkach etc.,
aby wyzysicać sytuacyę i na zakupnie 
plowanych koron milionowe porobić inleresa.

Czy będzie przeciwdziałać temu inteligencja 
wiejska, ksiądz, nauczycie! i właściciel dworu 
i czy potrafi ona skutecznie bronić interesu 
narodowego? Wsfeak należy bronić chłopa prz ?.

ućmc się do przymusowej pożyczki, aby wydo
być ze skrzyń chłopskich i kas pańskich mar
twe miliardy na potrzeby państwowe.

*  ii *

Jedynie inteligeirtny robotnik i mieszczanin

okazał się patryitą  prawdziwym i wszystkie

swoje oszczędności dał do dyspozycyi pań

stwu, oraz wysłał ochotmków do obrony l o . <

sów.

KWESTY A POLSKA.

nimi wszystkie ściany domostw. Chłop bowiem ! uwikłaniem go  w sieci, nastawione przez agi- 
otrzymywał za zboże, ziemniaki, nabiał i in- tatorów żydowskich ! i 
wentarz przeszło 100 razy więcej jak przed 
wojną, a podatki płaci w tejże samej wysoko
ści jak przed 5 laty. Chłop maszyn nie ku- 
pujń bo ich fabryki nie mają. Chłop w  czasie 
wojny nie ulepsza gospodarstwa, bo niema ma- 
teryału a z większemi zakupami wstrzymuje 
się aż do nadejścia towaru z zagranicy.
MiJiartly zatem leżą po skrzyniach m artw e!

Ważną jest, przoto rzeczą zastanowić się, 
jak dalece chłop przyczyni się do wzbogacenia 
skat bu państwa przez udział w  pożyczce pań
stwowej '?

Zdaniom naszem, pod tym wzgledem nie po
winniśmy-się ł u d z i ć ,  że na pożyczkę pań
stwową dobrowolną nie wpłynie ani 1 , b. o o o 
część gotówki ze skrzyń i że jedynie na pal
cach można policzyć tych białych kruków, 
którzy jako u ś w i a  d o  m i e n i  naród ©wo od
dadzą państwu na pojyczkę część swego kapi
tału. Powody tej' Wstrzemięźliwości chłopów w

Jakże okrutnie mszczą się na społe: mórtwio 
polakiem błędy szlacheckich rządów w  Gu.li- 
cyi i byłego Sejmu krajowego, ktery przez upo
śledzenie szkoły ludowej ciążył do utrzymania 
włościan j „k najdłużej w  ciemnocie. Za mozol
ne godziny nauczania, za oświatę ludu, Sry.n 
galic^jęki usianowił pensyę dla nauczyciela 
wiejskiego w  kwocie K. 30.—  (trzydzieści ko
ron ! !  !). W ydział krajowy miał pieniądze ca 
subweneye dla obszarników, ale skoro chodzi
ło o o ś w i a t ę  l u d u  —  to zawsze kasa była 
próżna. Przecież inteligentnemu rohotwkowi 

musiałyby dwory l e p i e j  płacić'. Lud ciemny 
dawał pracę z a  b e z c e n .  Wzbogaceni krzy
wdą chłopską obszarnicy mogli trwonić mają
tki w  M o n a c o  i podróżować po Włoszech, 
F rancy i. . .

A  teraz ciż s a m i  właściciele ziemscy drżą 
na samą myśl, że zostaną wywłaszczeni, że

pożyczce państwowej są jeszcze inne. Oto na j skończą im się złote czaay w i e l k  o p a ń s t w  a 
w ń  z powodi Bjgitacyi żydów istnieje p rzoko-.i P ^ z n i a c z e g o  życia. W ielcy panow.e

11 magnaci byli i są egoistami. Zawsze mająnanie, że pożyczkę i ostemplowanie wymyślili ■.
sobie panowie polscy, chcąc dowiedzieć się, interes własny na -celu. Prywata ponad wsz.yśt-

ile chłop ma pieniędzy i ile maja mu zab; ać. * " * ?  ^ r u je .  Ogólnie znam jest rzeczą R  wła-
Od iednego z włościan słyszeliśmy takie zda- oCIClei° J g g  wzięli udznu w

nje. ” pożyczce państwowej; tudzież, że uchylają się

,,To mcdoczekame panów, abyśmy pokazali od obowiązku służby wojskowej, 
i oadali na pożyczkę to, co mamy, raczej za
kopiemy pieniądze, a b y  zgniły w ziemi, ani
żeli damy do przeliczenia, ostemplowania 
i ściągnięcia pożyczki".

W ytw orzy się więc wrspaniaiy i złotodajny 
teren zarobków dla wiejskich bankierów ży 
dowskich, którzy u m y ś l n i e  rozpuszczają

Ogólnie obiecywano;“że skoro zmieni się skład 
gabinetu M O r a c z e w s k i e g o  i kto inny 
będzie stał u steru rządu —  to popłyną obfi
cie pieniądze na pożyczkę. Nadzieje te nie 
ziściły się. Oto gabinet Paderewskiego musi

fctn lilia Galii sti&tj la W
Znany publicysta francuski Herve w ar

tykule wrstępnym „V icto ire” z dnia 16 z. m. pu
sze o konieczności w ielkiej Rosyi i dopuszcze
nia na konterencyę pokojową jej przedstawi
cieli. Przytaczamy tu bardzo charakterystyczny 
ustęp, odnoszący się do Polski.

Oto, co pisze Herve:
„Bardzo shisznie chcemy, aby zmar

twychwstała Polska, ale jal. daleko roz
postrzemy granice Pciski na WscŁod? Czy 
■ddamy jej u wTÓt Białej Rusi całą Gali
c ję  wschodnią, o którą upominają się zwo
lennicy wielkiej Polski, *le które] „eaoo- 
myślnm pragną Rosjanie patryoci, jako 
ziami rosyjskiej. Czy będziemy tik  dzie
cinni, że wytworzymy wielką Polskę z rem 
żeby Rosya wcale nie brała udziału w roz
prawach? Niepodobn t, żeby meżowie sta
nu i dyplomaci koalicyi zaszli tak daleko 
w sw„.m obłędzie".

Na szczęście nasze uwagi te Herve‘go są od
osobnione w  społeczeństwie francuskiem.

Publicystyka bowiem francuska w  entuzya- 
stycznych artykułach domaga się utworzenia 
potężnej Polski, któraby była w  stanie położyć 
tamę ekspansji niemieckiej na Wschodzie.

N a d o b ie *
Najbiedniejsi z biednych.
Kataklizmowy wybuch wojny europejskiej, 

względnie światowej, zastał w kraju naazjmi także 
kilkuset emerytowanych nauczycieli szkól Ludo
wych, których ucznicwie i '.rycoowankowie tał. 
w wojnie ogólnej, jak i narodowej ozyniij udział 
brali l biorą.

Emeryc ci, prawdziwe a niezasł lżone i iezea 
„paryasy" społeczeństw? naszego, WBkut01£ spe
cjalnego, ąu itryacko-galicyjskiego sposobu { popi !■ 
rauia jzKolmctwa ludowego cierpieli prze' ał( 
swe życie skrajną biedę i niecostatek a nad1 
ich doszła swego zeniti w czasie tej tak dłu* 
trwającej wojny. v

Ograniczeni ii tyllro na swoje mari i poborj 
cmorytalne, przeważnie juz zniedołężnlnli, chor*] 
i sterani, niezdolni inną jakąś pracą przysporzy' 
sobie koniecznych do ut zyu-ania dochodów. pa
dają z nędzy i niewygód jeden p . drugim wy
mierają, czyniąc tem ulgę zebojętniałemu . zesoo 
kowanemu naszemu społeczeństwu.

N i k t  się ni© chce za nimi ująć —  a oói do 
pi:ro im  :cś dać.

Przeżyli swoje, niech grnąt
A  przecież i oni mają potrzeby, rodziny, mają

Mówiliśmy o malej ofiarności na rzecz skarbu 
polskiego. Podniósł to zresztą minister skarbu 
]). E n g  1 i c li, stwiordziwszy w  S e j m i e ,  że 
podpisywanie pożyczki państwowej zawodzi. 
Byłoby rzeczą zajmującą i wprost w skażam},, 
ażeby instytucye finansowe, przyjmujące zapi
sy na pożyczkę państwową, ogłosiły wykazy, 
z których ogół mógłby się dowiedzieć, jakie 
osoby, zawody i  stany, a także i wyznania bio
rą udział w  podpisywaniu pożyczki.

Radzibyśmy poznać rozmaitego rodzaju pa- 
tryotów  galicyjskich, którzy naprzyklad na wo
jenne pożyczki austryackie dawali krocie, a na 
pożyczkę polską rzucili ochłap. Radzibyśmy 
także poznać tych, którzy przy poborze do 
wojska są „neutralni", który bojkotują naszą 
pożyczkę, ale do „paska" i dostaw są pierwsi. 
Trzeba koniecznie sporządzić z ł o t ą  k s i ę g ę  
tych patryotów i ■wynagrodzić ich wedle za 
sługi. Albowiem w  Polsce powinno być tak, że 
komu należy się wzgarda, niechaj ją otrzyma. 
Dosyć pobłażania dla rozmaitych rynsztokow- 
ców, którzy plugawią naszą świątynię naro
dową. z

«  *  *

A  skoro w  Polsce każdy powinien otrzymać 
to, na co zasługuje, więc przedowszystkiero 
trzeba wym ierzyć sprawiedliwość paskarzom. 
Ogół uznaje z -wdzięcznością działalność komi
tetu dla zwalczania lichwy, ale czytając uwa
żnie spisy ukaranych osób, widzi, że tuzinkowi

paskarze płacą grzywny i  idą dc więzienia, a 
w i e l k i e  r y b y  broją dalej bezkarnie. Mali 
paskarze są ofiarami wielkich paskarzy i odbi
jają się oczywiście- na konsumentach, którym 
pozostaje tylko odbicie się... o ścianę. Trzeba 
więc energicznie i bezwzględnie wziąć się do 
wielkich paskarzy, a wtedy skutek będzie wi 
doczny.

Dotąd ulgi w droży śnie nie widzimy żadnej. 
Paskarz ukarany płaci grzywnę i odsiaduje 
areszt, a potem dalej obdziera ze skóry swo
ją klientolę. W ielcy zaś p a s k a r z e ,  pewni 
swojej nietykalności, urągają Społeczeństwu i 
panoszą się bezkarnie. Tych należałoby także 
zaprosić do św. Michała.

*  >*
; Są paski t a j e m n i c z e .

Oto w  ubiegłym tygodniu trafiki nie otrzy
mały zwykłego przydziału tytoniu. Co prawda, 
dla ogółu palących jest to rzeczą dosyć obo
jętną, gdyż trafikanci, otrzymawszy nawet 
przydział, nie mają ani tytoniu, ani cygar, ani 
papierosów dla byle gościa. Chyba tabakę. —  
Gość, przestępując z nogi na nógę, jakgdyby 
go brzuch bolał, zapytuje nieśmiało:

—  Możobym dostał papierosika?
—  Wysprzedane —  odpowiada t.rafikaut i 

puszcza gościowi pod nos dymi z cygara.
—  Już drugi dzisń nie palę —  mówi żałośnie 

gość, omdlewając, w kłębach trabuka, które 
tkwi w grubych ustach wypasionego trafikanta,

—  Zdrowo na kieszeń i  płuca —  powiad
trafikant.

Gość wychodzi, wyglądając jak zmięta chu
steczka, i kupuje u chłopca papierosy z „taba- 
konu" po 80 halerzy za sztukę. Albowiem W 
spadku po c. k. Austryi otrzymaliśmy otwartą 
l i c h w ę  tytoniową. Trafikanci nie mają dla 
było gości ani jednego papierosa, fabryka ty 
toniu powiada, że brauuje surowców, a na uli
cach i placach targowych chłopcy sprzedają 
6 sztuk „cienkich" za dwie korony, tak zwane 
„szporty" po 50 do 60 halerzy, a „egipskie" 
po koronie za sztukę. Możesz także pa1 acz u na
być każdej enwiłi tytoniu ile chcesz, płacąc 12 
koron za paczkę pięciokoronową. Ten handel 
odbywa się otwarcie i codziennie. Może znaj- 
(b o 's ię  j a k a ś  władza, która nam wyjasm to 
zjawisko?

A  nie należy sądzić, że palenie jest nałogiem 
karygodnym. Dzisiaj pracownicy wszelkiego 
rodzaju, przemęczeni aż do upadku sił, żlo od
żywiani., rozstrojeni nerwowo, poćb—yraują mo
żność pracowania fajką, papierosem lub cyga
rem. N i e  w o l n o  im dzisiaj odbierać tego 
narkotyku. Ludzie, pracujący do zdechu, a nie 
mający żadnej rozrywki, posiadają prawo do' 
palenia. Jeżeli ta sprawa pozostani > dalej na 
tym torze, to postaramy -ę skutecznie o prze
sunięcie jej r i  inny tor. Zwrotnicę i  zwrotni
czego znajdziemy.

1 Ostrour.Js.
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obowiązki do-Lspi.dnicniir, — mają wreSzcić prawo 
za. sobą. żo należy się im pomoc i opieka od te
go właśnie społeczeństwa, dla p r z y s z ł o ś c i  
którego priteuwali przez calc swe życie, kładąc 
podwaliny lego, co obecnie cudownj7in zaiste spo- 
subem nastąpiło 

Jest wprawdzie w Krakowie „Ognirko naucz, 
szkól ludowwCtr" czy '-toż Związek. — Tow. to je
dnak wychodzi z założenia, że wszystko należy 
się jedynie nauczycielom czynnym i do tego kra
kowskim — o emerytach zaś stale i zawsze zapo
mina, bo pSżjw to, broń Roże~ uszczupliło docho
dy spływające na tych, którzy się wyłącznic za. 
godnych opieki i wsparcia uwmżają.

RjfilaJ szkolna krajowa takż e  o ty c h  b iedakach- 
P i i i ’.-r> lach n ie  p am ięta , coś irn lam  k ie d y  n ie k ie d y  

i na tem  k o ń c z y  — a nędza ro b i sw o je i 
C zyż  Polska z m a r tw jD iw s ta ją c a  i  t ry u m fu ją c a  

rz e cz yw iśc ie  w  ten  sposób m a s ię  z tymi nęd za 
rzam i z a ła tw ić ?

(».y  poirzebnem to jest-i konicc-.nem. b r ginęli 
c-fli bez wrtpóh zueia i uznania ich ludzkiej godno
ści'?! Jeżeliby lak być miało, potrafią oni i to

jeszcze, —  bez jęku i skargi ginąć będą dalej je
den po drugim, lecz potrzebę t a k i e j  ofiary nale
żałoby przecież jakoś co najmniej uzasadnić...

Podnosząc tę, nad wyraz smutną i boiesną kwe- 
styę, zapytujemy publicznie, czy dodatki wojenne 
miesięczne, przyznane nauczycielom czynnym, nie 
mogły i nie mogą ie odnosić także i  do nauczy
cieli emerytowanych?

Czy zamiana austryaekick koron na marki pol
skie, podwyższająca w ten sposób pobory nauczy
cieli czynnych, ma do nauczycieli emerytowanych 
r c « l e  nio być stosowaną?
, a Czy fundusz emerytalny złożony z datków odej
mowanych sobie od ust przez nauczycielstwo ca
łego kraju, został już należycie skontrolowanym 
i odebranym?

Z. pytr iemy publicznie kto, co i kiedy dla nich 
robił, jakiej im korzyści w tych strasznych cza

sach przyspo. zył?
I _ Marto, by i nad tą sprawą zastanowiły się czyn
niki miarodajne i ludzie szlachetnego serw a do
brej woli — i oby się okazał jak najprędzej wi- 

I doczny tego skutek.

zapełnią się po brzegi wszystkie składy paskar
skie spiżarnie magistrackie prywatne i urzędowe 
i gdy mąka stąchnie i zgorzknie.

„PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY", pismo ra
dy kalno-naiodowe, które wychodzi w po iedziale i 
o godz. 6 ranc, zawiera najświeższe wiadomości 
telegraficzne i te.efoniczne.

„PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY" wysyłany 
jest na prowincyę najwcześniejszym, rannymi po
ciągami.

P. P. Czyteljików prosimy o nadsyłanie pienię
dzy za prenumeratę tylko przekazami pocztowymi 
pod adresem Administracji „Przeglądu Ponie
działkowego", Kraków, ul. Karmelicki 1. 21.

P. T. Ajencye zamiejscowe upraszamy o uiszcze
nie zapłaty za miesiąc Luty.

magistracka.
Deklatnacye prezydenta miasta. -—  Pachciarz 

biedniejszych. K to  rządzi mia 

Kraków 10 marca. 
Prezydent Jan Kanty F e d e r o w i c z  ku 

zdumieniu ojców miasta, wystąpił z w i e l k i m  
p l a n e m  wyżywienia miasta, obiecując użyć 
na icn cel. setki nrirgów gruntów miejskich, a 
przedewszystkiem folwarku w Dębnikach, w y
dzierżawionego za bajecznie nizką cenę żydowi 
Scheinowitzowi. Szczęśliwy ten pachciarz w 
czasie największej drożyzny ziarna i jarzyn ja 
kie produkował płacił zaledwie 100 koron z 
m orgi,'korzystając przytem z różnych b e n e  
f i e y ó w ,  jak z nawozu ze, stajen miejskich, 
rzeźni itp., mającego, b ę z c e nn  ą wartość w 
wojennych czasach, gdy o nawóz jest bardzo 
trudno. Nadmienić przytem należy, że folwark 
Dębniki leży w obrębie miasta, że odpadają 
wszelkie koszta dowozu, a zatem dzierżawa 
jest b r y l a n t o w y m  interesem.

Nikt nie znał tajników polityki Scheinowiiza, 
nie zgłębiał dróg protekcyi, które dawały mu 
przez szereg lat tak d o j n ą  k r o w ę ,  jaką był 
dzierżawiony folwark miejski. '

Mówiono tylko, że Schoinowitz umiat(ł) tra
fić ram, gdzie należy, a że umiał trafić, to ma
my dowód, że pomimo k i l k a k r o t n y c h  de
k lam acji prezydenta Fedorowicza gospodaruje 
jak gospodarował na Dębnikach i pomimo li
cznych reflektantów dzierżawę nadal otrzymał.

Charakterystycznem jest, iż doradzono inu 
aby zrobił sprzeciw sądowy przeciw wypowie
dzeniu dzierżawy, co też S eh ci non itz chętnie 
uczynił, a „poczciw e" nasze prezydyum nie za
reagowało wcale na rekurs pachciarza.

Z  T Y G O D N IA .
Kraków, 10 marca.

Tąjemnicza peleryna.
W związku z scnzacyjną aferą uplanowanogo 

bankructwa fabryki tytoniu w Krak ot ie. o ezem 
donosiliśmy w „Przeglądzie Poniedziałkowym" 
7. dnia 4-go b m., podajemy następujący faM, 
stwierdzający jaskrawię o upi amaniu rabunko
wej gospodarki w '■&} iiistyttwyi. ■

— O+o lunkeyonaryusz tejże fabryki, niejaki 
Alojzy Madera, Citech, przez całą wojnę wynosił 
pod 'peleryną pacslń tytoniu, magazynując go 
w prj watiiem mieszkaniu. - Niebawem, bo po 
trzechletniej takiej mrówczej pracy udało się Ma- 
derze na w iosnę w roku i'J18 kupić kamienicą 
przy ulicy Konarskiego l. T, za sun.g 130 tysięcy 
koron. Po znanych wypadkach listopadowych 
Madera czemprędzej sprzedał kamienicę, ale już 
z zyskiem, bo ża 170 tysięcy koron.

W styczniu sprytny Czech wyjechał do Moraw- 
. sldcj Ostrawy.

Jsh kI rr iisMii lasilta i nilista
Komisya Rządząca wydala następująco ob

wieszczenie:

zwyciężył. —  Zbijanie majątku kosztem naj- 
stem? —  Żyw y protest ludności.

| W  jakże innem ś w i e t l e  wygląda gospo 
darka Yvojenna innych miast. Gmina m. W ie
dnia wydzierżawiła na cele wyżywienia ludno
ści liczne folwarki okoliczne o ogólnym obsza- 

' rze dziesiątek tysięcy morgów w  czasie, gdy 
wygodne i śpiące krakowskie prezydum posłu 

’ giwało się pachciarzem. Pomijając już to n i  e- 
; d o ł ę s t w  o, parcelacya na sążnie pomiędzy 
i biedną ludność tlałaby tę samą cenę, jaką obe
cnie płaci Seheinowitz tj. 25 hal. za sążeń, a 

I byłaby dobrodziejstwem dla setek licznych ro 
dzin robotniczych i urzędniczych, wyniszczo
nych wojną.

Przez prolongatę dzierżawy pokrzywdzono 
■zesze ludności korzystające z tanich kuchen, 
skazanych na m i k r o s k o p i j n e  dawki ja 
rzynowe.

K to  rządzi miastem
Kto zatwierdził Kontrakt, krzywdzący masy 

biednej ludności?
Na to pytanie żąda odpowiedzi opinia publi

czna! Świadczą zresztą o tem stosy listów, za
wierających żyw y protest ludność5 domagają
cej się drogą unieważnienia kontraktu najmu 
rozparcelowania grutów pomiędzy biednych o- 
bywaieli.

Przykrem jest, iż Bada miejska nie reaguje 
na krzywdę, jaką wyrządzono ludności przez 
prolongatę dzierżawy dla egoistycznych celów 
jednego pachci&rza.

I Zwalczanie Komitetu dla tępienia li cli wy, a 
równocześnie popieranie dorobkiewiczów w o
jennych ze szkodą ogółu ludności nie przynie
sie chluby prezydyum miasta, przeciwnie utrwali 
smutną bardzo kartę gospodarki gminnej.

Ministerstwo Skarbu wydało zakaz przywozu 
znaków pieniężnych w walucie niemieeiuej i rosyj
skiej w granice Rzeczypospolitej polskiej. Podró
żnym przybj wającyui z zagranicy wolno przywo
zić najwyżej 400 marek wzg.ędme 200 rubli.

Wytó I p m k :  poza gjanifrę kraju.
Nawoływania prasy polskiej pod adresem na

szych władz w sprawie nielegalnego i w wysokim 
stopniu krzywdzącego naszą ludność wywozu 
środków spożywczych poza granice kraju — nie 
odnoszą wcale skutku. Przemycanie towarów od
bywa się w dalszym ciągu przy zastosowaniu naj
cyniczniej szych oszustw i korupcyi.,. Polska, jak 
za czasów austryckicli —  stała 3ię dogodnym te
renem paskarskich indywiduów, które kpią sobie 
foimainie z zarządzeń administracja polskiej. — 
Z tą lichwiarską metodą należałoby ras wreszcie 
skończyć!

Od siebie dodajemy, iż nader skutecznym środ 
kiem w kierunku zwalczania bezprawnego wywo
zu byłoby wyznaczenie wysokich nagród pienię
żnych dla kontrolnych organów granicznych od 
przytrzymanych środków spożywczych. Takie 
przyznanienagród spotęgowałby niezawodnie 
gorliwość i energię organów, dozorujących na 
liniach kolcjowycn

(y ) Do Krakowa, wćdlug komunikatów Wydziału 
<pvcw. K. Rz., nadszedł już z Ameryki 7 tram 
sport mąki. Tymczasem, słyszy się zewsząd skargi 
4, narzekania na wa Siwy nadział tych transpor
tów. Są gospodarstwa,:które nic otrzymały jeszcze 
imi funta i  pierwszego transportu.

Czy rozdział mąki jest tai; trudną i długą pra
cą, żs" prędzej potrafi przybyć z Ameryki ładunek 
na okręcie, aniżeli nasze osławione i po austrya- 
ckti wyszkolone Miejskie biura aprowizacyjno zdo
łają przeprowadzić rozdział na papierze ?

Ząpewco ludność otrzyma mąkę wtedy, gdy

Z powodu podwyższenia kosztów wydawnictwa 
zmuszeni jesteśmy ] odnieść cenę pisma z dniem 
15 marca 1919 r. na 40 hal. za egzcmpla-z w sprze
daży pojedynczej, na kor. 5.20 w prenumeracie 
uwarialnoj.

W D A W N IC TW O  „PRZEGLĄDU PONIE
DZIAŁKOWEGO" subskrybowało 5000 Kor. na 
pożyczką państwową.

Również 5000 kor. subskrybowali fu/ikayoiia.ryu- 
szc Komisji zasiłkowej przy krakowskiem Staro
stwie.

O POMNIK KOŚCIUSZKI. Zbliża się rocznica 
wiekopomnej przysięgi Taler3za Kościuszki na 
Rynku krakowskim z okazyi, k tón j mamy uczcić 
dzień ten poraź pierwszy po tylu latach jako 
wolni i niepodlegli mieszkańcy tego prastarego 
grodu.

Zdawało się, ze w pierwszym roku wolności 
honor nasz nie pozwoli, aby ukochana postać za-, 
kuta w spiżu spoczywała uadal ukryta w dzie
dzińcu Straży pożarnej.

Niestety! Jak się dowiadujemy, dzień te- jak 
za czasów niewoli mamj obchodzić teatralnymi 
pochodami i deklamacyami. Przyczynę przetrzy
mywania nadal pomnika „w  p: z tonowaniu ‘ moty
wują odpowiedzialne czynniki braki en postu
mentu (budowa postumentu spoczywa w komite
cie) i . . .  brakiem ostatecznego miejsca pod po
mnik.

Niczem więc dla tych panów uchwały Rady m. 
i poświęcenie kamienia węgielnego, nicz im wola 
całego darciu!! Swoją robotę aostrukcyjno-nię- 
itolniczą prowadzą daiej!

Miesin-aftcy wawelskiego grodu! 'Dość już te] 
skandalicznej „roboty“ pomnikowej' IF pierwszym 
roku wolności winniśmy idąc w ślad praojców na
szych przygotować oodak tymczasowy z piasko
wca fundament wiasmrm rĄkanń a w dniu 24-go 
marca, przenieść na włinuiych barkach ze stra
żnicy na Rynek pomnin haczelnika!

BRAK A S '7GNAT łOO KORONOWYCH na pań
stwową pożyczkę daje się odczuć we wszystkich 
instytucyacli finansowych w Krakowie.

DZIŚ PREMIERA W TEATRZE ROWSZEOH 
NYM wesołego wodewilu Stefana Turskiego p. t, 
„Weseli obijac-ze".

NaJLLIZSZE KONCERTY. Krakowskie Biuro 
koncertowe L. Bujański urządza w  miesiącu marcu 
następujące konuu-rty: Jedyny koncert E. Morim 
dnia 2:' b. m. Wieczór nieśni i w y i w wyjjkoądj 
ltiu Ady Jari i krakowskiego Chóru akadem citie- 
go pod batutą Bolesława Walłek-Walewskiego, 
Dn. 23 b. m. wystąpi u nas znany :krzypek-arty- 
stajejprof. Konserwatoryum lwowskiego Robert 
Perutz. Dn. 10 b. m. wys.ąpi z czwartym koncer
tem nasz sławny pianista Józef Śliwiński.

W Y Z N A W C Y  AUSTRYl. Pół roku temu, stara 
i zgnuśniała Austrya, zwaliła się w gruzy, ale do
tychczas ma jeszcze u nas swoich wyznawców, 
którzy choć erzy polskiem wojsku s lrż ’ , nie po
czuwają się do obowiązku noszenia odznak pol
skich.

Zapytujemy się, jak długo jesicze żołnierza 
sernic lego pochodzenia będą szczycili się jwiazd- 
kami z austryackicli czasów, oraz jak dług" je. 
szcze będą ubierali się w czapki aust*yackiego 
kroju.

Czy polskie dowództwa wojskowe nie potrafią 
wymusić posłuszeństwa wydanych zakazuw zrzu
cenia odznak auatryaokich, czy też otaczają żydów 
zbyt wielką toleraneyą.

50-L i  3IE PRACY DZIENNIKARSKIEJ. Yrka 
dyusz P i e s k i ,  powstanieo z r. 1863 wychowa^ 
mec Szkoły Głównej, święcoł w Kielcach juuiiems* 
50-letniej pracy „a polu sądownictwa i dz mikar- 
stwa. P. Ptbalor był ledaktorem „Liemi Kieleckiej".

DE N40BILIZACYA 1 \MERYCE. W  Ameiyce 
zdemobilizowano już milion ludzi.

ZE SZPITALA WOJSK. W  STARYM TEATRZE* 
Piszą nam z miasta: Stosunwi jakie panują w szpi
talu wojskowym w Starym Te iLze są wprost roz
paczliwe. Zarząd szpitala znajduje się \j ręka sn 
osob, nieodczutt ających op akanej doli chory :h 
żolnie.zy. Chorzy skarżą się ogólnie ua .zikt, któ
ry pod względem jakości i ilości pozostawia wiem 
do syczen - Szczególnie daje się we znaki cho
rym p. 0 „ który z niowiadomyci p-wodo w ota
cza plotek jyą ludzi obcej narodowości, t. j Cze 
chów i Rusinów. Chorzy zapytują się, dla kogu 
t ir zy  się dróbj który slużj jako przysmak wszy
stkim. “wlku me cho-ym żołnierzom. Swegc czasu 
wielkie wzbui^ene wywołało wśród choiyeh tzy- 
rzuee .ie na bruk pe.znej pielęgniarki z? to, że 
ośmieliła się zauważyć, iż należy usunąć z zakładu 
Czechów i Rusinów. Pouobne stosunki oanują w. 
szpitalu „pird Baranami". Tam usunięto Polki- 
piclęgiiiarki a poprzyjmowano żydówki i RusiukŁ 
Jedna z tych nowo przyjętych pielęgniarek mta’a 
wydać prupustki dis trzeca Rrsinów-jeńców, któ-
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rzy następnie zbiegli. Żołnierze chorzy błagają za 
naszem pośrednie) wcni dowództwo Wojskowe w 
Krakowie. byj wgiąduęło w te ubolewania godne 
stosunki w szpitalach wojskowych i drogą suro
wego śledztwa położyło kres tym nadużyciom!

P. CYPRIAN, kierownik fabryki tytoniu w Kra
kowie prosi nas o zaznaczenie (odnośnie do arty
kułu p. t. „Uplanowane bankructwo fabryk1 ty
toniu w Krakowie**), iż nie jest Czechem, lecz 

. Polakiem. Urodzony w Galieyi, ożeniony jest 
zj,'-Polką. Ofertęijjwmesioną na dostawo tytoniu 
przedłożył p. Cyprian swej przełożonej władzy 
w Warszawie. — ’ Co do innych zarzutów, podnie
sionych we wspomnianym artykule, p. Cyprian 
ośwjadczył, iż odpowiednie wyjaśnienie poual 
miejscowym dziennikom w drodze urzędowej (!).

Ze swej s roiij* stwierdzamy, iż takiego wyja
śniania nie było wcale w krakowskiej prasie, 
a co najważniejsze, nie otrzymał go „Przegląd 
T oniedziałkowy**...

CZYN OBYWATELSKI NASZYCH TRZECIO
RZĘDNYCH KAW IYRZY. JAk dowiadujemy się 
tizeciorzędni kawiarze, dzięki inieyatywie preze
sowej Stowaizyszenia p. Maryi Pimroniowej, zło
żyli w tut. Ban!.u Przemysłowym kwotę 160.000 
koron na pożyczkę państwową.

A. co właściciele wielkich kawiarń?!
DRUKI WO.ISK.OtVE w okręgu krakowskim do

starczają przeważniój.żydowskie drukarnie. Pośre
dnictwo między żydowskiemi drukarniami a woj
skowością objął kupiec Aleksandrowicz, kieiownik 
Btaeyi rozdzielczej cl!a panieru rotacyjnego. Jak 
się dowiadujemy pułk 13. odwołał zamówienie,

poczynione w jednej z drukarń żydowskich w Kra
kowie.

ECHA „LIKY/IDACYi ZAKŁADÓW PRZEMY
SŁOWYCH". W ostatnim numerze „Przeglądu Po
niedziałkowego11 zamieściliśmy pod powyższym 
tytułem artykuł, w którym wymieniliśmy między 
innymi nazwKŁo: Umlauf. Otóż stwierdzamy, że 
nazwisko .o nie odnosi się wcale do p. pułko
wnika Umlauta, cieszącego się ogólną sympatyą 
miejscowego obywatelstwa.

CENY MaKSYMALNE ZBOŻA. Ceny maksy
malne zboża od <in. 20 b. m. wynoszą: 10Ó kg. ży.a 
110 K, 100 kg. jęczmienia 110 R  oraz 10 kg. psze
nicy 120 K.

PLENARNE POSIEDZENIE 1Z3Y HANDLO
WEJ odbędzie.się dn. 15 h. m. o godz. 4 popo*.

ROK POLSKI, rocznik IY  (styczeń, luty 1919 r. 
nr. 1 i 2) zawiera szereg interesujących artykułów 
społeczno-politycznych.

Repertuar teatru m iej. im. J. S łow ack iego.
P o n i e d z i a J ek: „Czaple pióro1* D. Niccc

dei.ii‘cgo.
W.t.o.r.e.k: „Zacisze domowe*1 J. Courteline‘a,

„Romantyczni** E. Rostand‘a.

Repertuar m iejsk iego teatru powszechnego.
P o n i e d z i a ł e k :  P :  raz pierwszy „13** („W e

seli obijacze**), wodewil w 3 aktach Stefana Tur
skiego.

W t o r e k :  „13“ („Wesc-li ubijacze**).
Ś r o d a :  „13“ („Weseli obijacze**).

Stoimy wobec wielkiej katastrofy’ I zu.fi'Jan 
albowiem górnicy na takie nieslycliaoie 

bezczelne stanowisko 
się nie zgouzą. Polscy górnicy stoją bowiem !a i 
tern stano wisku, że chcą pracować, a e z pracy id  
także n.a korzystać Polska. O ile więc mnący* 
prędko się i zmieni, Śląsk będzie widownię po
ważnych zawikiań i wstrząsów, iH toM jh  pr-t-ws 
górników jest energiczna i stanowcza.

Nio ta tern samem ogranicza się zuchwałość 
wiarołomnych Czechów. Już dziś

grozą wysiedleniem 
wszystkich polskie] robotników pochodzenia ga
licyjskiego poza limę (lemark.ncyjiią.

Zdecydowana postawa rządu polskiego w War
szawie może sytuacyę uratować.

Z  D N IA.

Zaczarowany spirytus.
Beatus, qui ien et Polska Komisya Likwidacyjna a spirytus. Co się stało ze spirytusem?

Daremne trudy p. Sckwarra.

nia‘*. Spirytus, wartości około, czy ponad mi
lion koron został skonfiskowany.

Lecz, czy to panowie z P. K. L. nie przyzwy
czajeni do nowych ról, po przeminięciu pierw -

V\ ‘grtulifiti ubiegl&go roku
Kraków 10  marca, 

z a cny “  obywatel
miasta W ieliczki niejaki p. Perlberger otworzył 
sobie fabrykę spirytusu, skromnie, nie chwa
ląc sio tym faktem przód żadną z władz, tern szej radości z dokonanego czynu nie w iedzb li(l)
mniej, że w  czasie owym żadnej właściwie nie 
bylo.„

Podobne zamieszanie, jalue wówczas pano
wało, sprzyja nadzwyczajnie tego rodzaju 
przedsięwzięciom ciohy\'h pracowników, któ
rych trud nie jest obliczony na rozgłos i sła
wę.- a ma na celu jedynie dobro publiczne no 
1., własne.

Widząc tody pomyślftfi koniunkturę, zatarł p. 
P e r l b e r g e r  ręce z radości, kombinując 

.-przebiegle i słusznie, że co się w tych tygóV 
dmach zamieszania uclrwycić uda, —  to jogo. 
B e a t u s  q u i t e n  e t  •—  przemknęło p. Perl- 
bergerowi przez głowę i zabrał się raźno do 
pracy. Bóg pobłogosławił „ęnociejĄ obywatela 

'i  w krótkim cząsie dopomógł mu do wyprodu
kowania kilku tysięcy' litrów spirytusu.

W  tym  samym czasie „organizowała się** w j feubwarza.

co ma.ją dalej z teiu począć, czy też znowu po
dobnie jak p. Perlberger powiedzieli sobie: „Be- 
at , us  q u i t e n e 1“  (cóż za niezwykłe byłoby 
to podobieństwo umysłów!!} dość, że spirytusu 
skonfiskowanego uie zobaczył już nikt; znikł, 
nie pozostawiwszy po sobis śladu, przynajmniej 
nio w  kieszeniach i żołądkach tłumu poza P. K . 1 
L. stojącego. j

Ozy pozwolą Panowie przypomnieć sobie tę 
drobnostkę? i  czy nie zechcą łaskawie wyjaśnić ' 
nam, co ze spirytusem się siało, byśmy przy
padki- m . czegoś b r z y d k i e g o  nie pomv- 
| ® i? !

W  czasie ostatnich rc-wwyi na Kazimierzu w 
K jakow ie zakwesiyonowano również kilka ty 
sięcy litrów spirytusu, wyrabianego z r z a d k ą  
s u m i e n n o ś c i ą  przez starozakonnego p.

Galieyi P o l s k a  K o m i s y a  Lik.w.i.d.a*c'y*j- 
n‘a. Różni zasłużeni obywatele, wychodząc z 
tego samego co p. Perlberger założenia, poczęli 
raźno krzątać się kolo.... siebie i w  imię Zmar
twychwstającej Ojczyzny zdobywać sobie p e r  
f a s  e t  n e f a s  intratne posady i posadki.

1 byłoby wszystko szło bardzo ładnie.
P. IC. L. rządziłaby i brała pensye a p. P  e r 1-

b e r g  e r  fabrykowałby dalej spokojnie swój i sztowało.... trudu.

lJpłvnęio już. sporo czasu od konfiskaty, a 
nie słyszymy nic o losach zajętego towaru.

Czy to każdy skonfiskowany spirytus ma 
zwyczaj c z a r o d z i e j s k i  e.g.o znikania?

A  może znikł już? —  Pyszny byłby to kawał!
Pan Schwarz pękłby ze złości, on, który prze

chwala. się pono. żo spiryfus na pewno otrzy
ma z powroteJB..«bho#,,g,o to r i t r o c h ę  ko-

spirytus. Nieszczęście jednak chciało, że do 
uszu panów z P. K . L. doszła wieść o zbożnej 
pracy pana Perlbergera i jej imponujących re
zultatach, a ponieważ czuli się „Władzą**, sko
rzystali skwapliwie ze sposobności' nurzędowa-

Ostrożnie!
Między nami są jcsz|za;’ Uiey, którzy widzą 

i  słyszą, którzy umieją jeszcze m yśleć> samo
dzielnie!

Ostrożnie, Panowie!!

Przed s hsfifikwes>

Dyalog o droiyźnie.
—  Potaniało, czy podrożało? —  zapytał mnie 

j-an Cierpiętnik z miną żałosną i zaczął swoim 
zwyczajem kręcić guzik u mojego palta.

—  Guzikowi daj pan pokój, bo dzisiaj guzik 
wart więcej niż przed wojną zegarek niklo
wy —  odparłem, broniąc całości mojego pai 
ta. '—  A  zasie co do drożyzny, ro jak pan 
chcesz, panie Ciepiętmku: potaniało i podro
żało.

—  Bój się pan Boga! —  woła Cierpiętnik. -  
Przecież to niemożliwe, ażeby było słodko 
i gorzko zarazem.

—  Dlaczegóżby nie? Wszak mamy sachary
nę o gorzkim posmąku. W ięc ta sama rzecz 
tanieie i drożeje równocześnie. Oto na przykład 
podrożała i to znacznie kontyngentowa mąka 
ar f-rykańska, która kosztuje' 3 kor. 30 hal., 
a potaniała mąka paskarska, kosztująca dzisiaj 
tylko 9 a nawet 8 kor.

Mira!-ile dietu —  powiada pan Cięrpię- 
tnik, który tyle tych wyrazów nauczył się od 
swojego brata rodzonego, profesora filologii 
klasycznej. —  A z  obuwiem co się dzieje?

—  Niekoniecznie dobrze —  odparłem na wi- 
dok obuwia, a zwłaszcza napletków p. Cierpię
tnika, z których jeden wedle naszego nrzysło- 
wia „służył Bogu, a drugi świętej Ewle“ . —- 
Na wystawie u Kamery widziałem kamaszki za 
400 kor., ale obok stały kamaszki tylko za 270 
koron. A le  potaniały drewniaki.

Jan Cierpiętnic skrzywił się, jak gdyby po
łknął garść sacnaryny i rzekł po chwili:

—  To  niema żadnej ulgi?
— Owszem jest. Potaniały sznurowadła i po

dobno..
—  Co podobno?
—  Ano używane... postronki.
—  Jak to? —  zapyiuje pan Cierpiętnik; nie 

odznaczający się domyślnością.
Pożegnałem go, nie dając, żadnej odpowiedzi, 

albowiem nie chciałem brać na moje sumienie 
jego życia, aczkolwiek asekurowanego we F lo
ry ance.

—  Panie! —  woła Cierpiętnik. —  A  gdzie 
są te pSStronki? Bo to mój drugi brat trudni się 
fiakierką

—  Najtańsze u arcyks. F r y d e r y k a  (słyn
ny w  i e s z.a.t.e.l). Spektator.

Z kram

(Telegram „Przeglądu Poniedziałkowego'’)

Lozanna, 8 marca. ■ 
Polska ajoncyp w Lozannie otrzymała od p. Sey- 

3/ kierownina Biura. Prasowego przy Polskim Ko
mitecie Narodowym następującą depeszę: 

Komisy? do spriw polskich, wydelegowana 
przez konferencyę. pokojową, pracująca pod prze
wodnictwem Caniboi a, a złożona z pp.: Tyrrolla 
(Anglia), Toretto (Włochy), Bermata (Stany Zjed,), 
Ochiai (Japonia), prowadzi bardzo gorliwie swoje 
prace, ażeby je ukończyć na oznaczony termin 
Jnia 8 maica, poczem spravra polska znajdzie się 
na porządku dziennym Komitetu pięciu wielkich

Groźba strajku górników.
Kraków, 10 marca.

W  myśl układu z 25 lutego b. r. podpisanego ta
l i e  prftiz reprezentantów koalicyi miał być wę
giel : 9 szybów i dużo koksownie przeznaczone 
fll i Polski. Rada Narodowa i P. P. S. D. wydala 
odezwę do górników, by strajku zaprzestali i umo-

mocarsiw.
Wspoiu.Jana Komisya utworzyła pewną liczbę 

podkomisyi do spraw torytoryalnych i śpecyal- 
nycli.

Dnia 6 marca Podi omisya do spraw granicy za
chodniej odbyła Dosied/.eńio z udziałem p. Dino 
tyskiego, prezesa Polskiego Komitetu Narodowego. 
Do Komisy! pełnej z siedmiu zostali powołani obaj1 
reprezentanci polscy na konferencję pokojową pp. j 
Dmowski i  Dłuski.

Sądzimy, iż możemy z.,pewnić, że rozwiązanie 
kweetyi granicy zachodniej jest na dobrej d-odze.

żLwiii w ten sposób fabrykom polskim produkeye 
a miastom zabezpieczyli gaz i elektryczność.

Tymczasem Czesi o tym układzie 
siyszeć nie chcą 

i dnia 5 marca b. r. oświadczył delegatom polskim 
dyrektor Szwarc, kierownik urzędu rozdzielczego 
M. Ostrawa, że Polslu węgla nie otrzyirfo, a dla 
Śląska w miarę produkeyi węgiel będzie wyzna
czony, |

— Z Wadowic. Myli się każdy, kto Krzypuszcza, 
iż z upadkiem Austryi — minęła bezpowrotnie 
osławiona polityka, ufuawiana przez starostwa ga
licyjskie... Jak. dawniej, tak i dzi" jeszcze polity
ka starostów święci istne zryumfy biurokratyczne! 
A więc każdy referat musi odleżeć aię bądź to w 
buuku referenta, konceptowego, bądź .o na stoli
czku rozsreze Jiotanej panny pisarki. TJrgensy, 
audyoneye j prośby kończą się zwykle obietnica
mi. Zwyczajnie pana „komisarza** nie ma lub „za
raz" przyjdzie!

vv starostwie wpdowiekińm urzędujo powsze
chnie nielubiany p. Moszyński. Akoya aprowiza- 
cyjim p. starosty spalna na panewce. Powiat wa
dowicki me otrzymał nic z transportów poznań
skich _ i amerykańskich. Gromady paskarzy wywo
żą mięso i słoninę, w* kupują bydło po* wsiach; 
na doniesie ija w iym kierunku nip reaguje wcale 
starostwo. Zakwrestyonowane towary lub żywność 
poirafią paskarze zawsze wydobyć od p. siarosty. 
Rew izyi tut. Dowodź, wa wod|k zu bronią w gmi
nie Ch (gdzie jest jej b. wiele) przeszkodził p. sta
rosta Moszyński!

Delegacyę _m'°jscowej ludności w sprawie usu
nięcia tego niedołęgi i szkodnika społecznego zby
wa znowu IC. Rz. obietnicami.

Apelujemy zatem do p. ministra spraw we
wnętrznych, aby położył kres tym niesłychanym 
nadużyęiora satrapy prowjncyonalnego c, Moszym 
sUegoi
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-  —  Ż Limanowy, W skutek starań fłpiVszcza 
parafii Niedźwiedź ad Mszai : dolna, K. R_:. pi zy- 
dilelila dla czterech gmin. Poręby, Podolin, Ko
miny i Niedźwiedzie jeden wagon mąki poznań
skiej do rozdziału pomiędzy tamtejszą ludność, 
zniszczoną kompletnie zeszłorocznym gradem, — 
Rozdział przydzielonej mąki miało przeprowadzić 
starostwo limamnoshie, tymczasem d. c. k. staro 
sU p. Sobolewski zamirst mąkę rozdzielić według

otrzwmanej dyspozycyi rozdzielił 'ją samowolnie, 
przydzielając z tej pól wagonu obfitującej we 
wszystko Składnicy w Limanowej, prowadzonej 
przez p. Ptasioicą.

Zapytujemy tą drogą odnośne władze, czy nio 
ustanie raz wreszcie 'wszelkie wywdzięczanie sie 
za otrzymane posady i  mianoicama kosztem bie
dnej ludnościr?

Niedopusznzą do połączenia niem. 
Auslryi z tacam i.

Paryż. (P. A. T.) Ag. Uavasa. Poglądy Francyl 
i vYioeh są zupełnie zgod.ie \v tym kierunku, aby 
nie dopuścić do połączenia Anstryi niemieckiej t 
Niemcami.

Fałszywe certyfikaty wywozowe. Usitowjany wywóz; kilkudziesięciu wagonów pro
duktów naftowycb. —  /' -esŁiowadie ktmeów - parkarzy.

Kraków, 10 marca.
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności udało się 

miejscowym władzom w ykryć szajkę kupców- 
paskarzy, którzy posługując się fałszywymi ccr- 
t yfi! ratami wywozowymi usiłowali wywieźć do 
Prus kilkadziesiąt wagonów parafiny i produk
tów  naftowych (świece, smary, oleje i l. d.).

Fałszowane certyfikaty zaopatrzone były 
podrobionymi podpisami referentów odd-zu 
w’ywozowego jeszcze z czasu urzędowania P. K.

L. w  Krakowie.
W  związku z tą aferą aresztowano kilku w iel

kich kupców z Król. Kongresowego i Ga- 
licyi.

Wartość zajętych przez władcę produktów 
wynosi po cenach maksymamyen z górą mi- 
lino koron, zaś w ^pasku” —  przeszło 8 milio
nów koron. N iestety część tych towarów uda
ło się już wywieźć za granicę.

Śledztwo w  toku.

Krwawe zapasy z Ukraińcami pod Lwowem.
Odparcie ataków. — Pr^erwame linii kolejowe*.

Warszawa. (P. A. T.) Konmmkal sztabu gene
ralnego wojsk polskich z dnia 9 marca.

Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewicza. 
Ataki nieprzyjaciela na Słonini i Szyłonki odpar
to. Na północ od Szczucina działalność wywia
dowcza.

<3 rapa gen. List owakiego: Sytuaeya bez | Miiiny.
Wołyń. Grupa gen. Śmigłego-Rydza- Nad Sto- 

cbodem ożywiona działalność artyleryi nieprzyja
cielskiej.

Galicya wsclirdnia Grupa gen. Romera: Patrole 
nasze wyfsarły Ukraińców z Ostrobnia i obsadzi
ły go.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Nieprzyjaciel p  
łował przełamać nasze pozycye pod Lwowem 1 
pomiędzy Lwowem a Gródkiem Jagielolńskim.

Warszawa- (P. A. T.) Jutro o godz, 1 ze stacyi 
kolejowej waiszawsko-wiedeńskiej odjedzie pierw- 
szy - zpna! połowy na Pont.

Dlaczego milczą?
K  aków. 1>» marca.

W  „Gazette de Lausanne11 zamieścił p. Mau* 
rice M i 11 i o u d artykuł p. t. „Chwila odpo
wiednia ao protestu11, w którym porusza kwe- 

jstyę, dlaczego żydzi milczą uporczywie o ru
chach antyżydowskich, tak licznych i dotkli
wych na terenie całej wschodniej Europy, pod
czas gdy w  Polsce każde ukaranie >askarza 
odbija sie głośnen echom po Całym świecie. —  
Co zaś najbardziej obciąża tę „niewyjaśnioną1* 
kwestyę, to fakt, że w  czasie całej wojny, a 
nawet i przedtem obrzucani# Polskę oszc-ier 
stwami przed światem, a więc czyniono to wte- 
dy, gdy w  Polsce mimo tak przytłaczającego 
nadmiaru żydów, nie było cienia antysemity
zmu.

Pojawienie się wymienionego artykułu jest 
Artjlerya ukraińska przez cały dzień przygotowu-' więc bardzo na czasie i bardzo pożądane. Mo- 
jąc "drogę piecho ne, intenzywnie rjńzełlwała na że przyczyni się do tego, że świat zainteresuje 
sze pozycye. Oddziały nieprzyjacmlskm uderzyły Sl^ XsIiAej tajemnicą rożnych protestów żydew- 
na krzywcayce, Pasieiu miejskie, Frenelowkę, . , . , , .* R
Cz-crtany, Bargiel, Wroce w, K arasków . W  nie- skich, wymierzony n wyłącznie przeciw Polsce, 
których micj-cach pierzchła piechota ukraińska a ukrywanie istotnych krzywd żydów poza 
juz pod wpływem naszego ognfa artyleryi. W in- p 0lską z godnem podziwu amoqrtśśłn-RRRR 
nych miejscach przyszło do walki z miska., Dziski p 0jsi.;a z godnem podziwu samozaparciem się... 
naszej obronie wszędzie nieprzyjaciel został od- - 1 1 v
pariy{ W  okolicy Rodatycz, Sądowej Wiszni i Mo
ścisk walka toczy się dalej. Wojska nasze zma
gają się z przew ażająeesii silami nicprzyjaciclskie- 
mi. Wrogowi u dęto się ty ii: o usauowie w Bra.kc- 
wicach i przerwać łctnunikaryę kolejową. Pod 
Ghyrowem zwykła działalność wywiadowcza.

H a l l e  r, pułkownik.

zniszczona na
„Times11 pij?u

NienSey muszą przyjąć warunki Ko&licyi.
(Radio-telcgrara stacyi krakowskiej).

Londyn, 9 marca, 
że rokowania z Niemcami doszły

do punktu zwrotnego, Bpr/.ymierzei.i czynią wszy
stko co możliwe, ażeby uratować Niemcy od gło
du, j  ile Niemcy dotrzymają lojalnie swych zobo
wiązań, a z drugiej strony nie zażądają żywienia 
ich" przed innymi rarodami. Inne narody muszą być 
także żywione, nie tylko Niemcy, niektóro nawet 
wcześniej, niż Niemcy. Dla uszu niemieckich może 
to brzmieć niemiło, ji-dnakżo wiele z tych narodów 
jest sprzymierzeńcami ententy. Niemcy zaś s "ei

ŁaszKgsre-araassffiS’  -arssr umanmsBmB&sBĘSBB&i■awKwjBta m iwuu-łoinnMriiuŁie-AanrinMii mama! MwafflEtenafaraaMiug—m bw

Pa za:i?kmgeiis kmtiiktii*
HONOR NARODOWY WYMAGA, aby pierwsza 

polska pożyczka przeszła najśmielsze oczekiwani::. 
Spieszyć z pomocą ludowej Polsce —  to obowiązek 
każdego obywatela.

GEŃftRAŁ 0YW . INS. EMIL GOLOGÓR3KI 
d-iwóclca okręgu gener. Kraków przyjmować bę
dzie strony pr\ watne tylko we wtorki i piątki 
od godz. 10—10 przed południem.

Z NICI ZAKUPIONYCH we Wiedniu Eksp. 
Galie. Zakl-uln odzieży w Krakowie odstąpiła 
■większą ilość nici Ekam.Zw. Kółek Rolniczych 

* w Krakowie.
Przypieczętowały one 1 uwieczniły swe zbrodnie ZJAZD POLSKICH PLASTYKÓW  W WAR- 
traktatem brs.es iim i bukareszteńskim One wyj- SZA WIE. Onegdaj odbył się w Warszawie Zjazd 
wolały Wagę fcołszewizmu. Jedyny pozór, pod któ- ’ powszćctmy wolskich artystów plastyków. Sl"wo 
rym mogłyby być traktowane na równi z innym wstępne wygłosił p. Ł a l e w i c z .  W  związku z re- 
nai-ódauu, to lunnaiiitaruość. Politycznie i morał- gniamincni i' wcptjje na temat: ,(Celów zjazdu11 za- 
jYie stoją Niemcy na najniższym szczeblu. Zamy- j proponował p. Swidwiński, jako najnowszych kie- 
kają jednak oczy na tę prawdę i starają się B - ! nraaflw w sztuce zwok-nnik, a zarazem jako re- 
ktować sprzymierzonym warunki, na których ze 1 prezentant „Grupy formistów"*' aby Zjazd przybrał 
chcą łaskawie przyjąć pomoc ententy. formy nieustającego parlamentu Rzeczy Sztuki,

Linia polityki sprzymiefieńców jest jasna: mogą na którego posiedzeniach w plenum i madach 
wstrzymać Mt zniicnić swą propozycyę, aż N iem -iw  sekeyarh rozstrzyganebr różne kwestye zasa- 
cv upokorzą się i przyjmą ją. Nie będzie to je- dnieże, V  zakres świata .Sztuki wchodzące'.
' ' "     ' ’ ’ ’ ŻAMKNlRolc, SZKÓL WE LWOWIE. Galie,

wrogami. Wiele innych narodów znosiło straszliwe
cierpienia przez szereg lat, cierpienia zn icznie j diak diugo trwY.ło jeżeli Niemcy są tale głodne,,  ..............     ..
większe oć tych, które 9potkaiy Niemcy. Obecno: jak to twierdzą ioh r.iożowie zaufania, oraz prasa, j Rada szkolne zarządrila onegdaj zamknięcie 
nieszczęścia dla świata spowodowały Niemcy, któ- Jeżeli zuś mają się dobrze i mogą solm nic n ie ; wszystkich szkół we Lwowie z powodu uic-ustają-
— wywołały woinę. Niemcy wydarły ostatni grosz i robić z żądań koahcyi, uo im wcześniej dowie się cegó oslrzeliwania miasta ciężkimi pociskam'.

 ------------------ . . . i------1.......I - <--- ZAMIERZ, Na REWOLUCYA b o ls z e w .c k a
NA WĘGRZECH. Z Budapesztu .donoszą. Areszto
wany przywódca komunistów węg., Bela Kun, ze
znał podczas 12-godzinnego przesłuchania przez 
policyę, że trzykrotnie przywiózł w gotówce po 
100.000 marek z Rosyi do Budapesztu, która to 

wej. Według jego planu dozwolonoby Niemcom n a ' pieniądze komuniści lużyji. Dalej oświadczył, że 
armię znacznie mniejsza, niż to proponował mar- chci; i  zorganizować rewolucyę proletaryaru i o-

, -----• ljalió ibei ny rząd, Pulicya ma wiadomości, -jo
komuniści przywieźli bardzo znaczną sumę pie

i ostatni kęs chleba z krajów, które okupowały. | o tem ententa, tern lepi,- #

iiiiioom powalono ne... 7C tysiączną stalą aro!?.
Paryż. (P. A. T.) Radiotelegram stacyi krako

wskiej. Telegram „Tirnes^1. Pułkownik H o u s o 
i Lloyd G e o r g e  odbyli wczoraj bardzo ważną 
poułm konferencyę z p. Clemenceau. Najwyższa 
rada wojenna przyjęła ostateczne wr.unki poko
ju prelLniiiarnego na morzu. Zastanawiano się ta
kże nad oropozycyami Lloyda Georgo w sprawie 
rozbrojenia Nfeihtóc. Premier krytykował projekt, 
’-.tuiy pozwala Niemcom utrzymać stałą armię 
208.000 żołnierzy. Projekt tsn jego zdaniem nie 
daje dostateczne pewności, żc Niemcy nie stworzą 
w przyszłości większej armii. W ciągu '0 lat 
nożnaby w ten sposób stworzyć armię _iiliono- ni. 

Lloyd George zamierza iaz na zawss e ladj krinie 
zniczczyć zwyczaj przymusowej służby wojsko-

Gzesi używają 'M dum-dum.
Paryż. (P. A. T.) Radio stacyi krakowskiej. Pod

czas catatnich demonstracyi niemieckich w Cze
chach żołnierze czescy używali kul dum-dum. — 
Stwierdzono nrzędownie, ie żołnierze czescy strze
lali nabojami z fabryk austryacldcli.

szalek Foch, liczonoby tylko na 70.000. W  lewestyi 
tej wywiązała się żywa d/skusya, w której Cle
menceau usilnie "opierał poglądy angielskie. Te niędzy % Rosyi. Oprócs Kuna również jm e osoby 
racye zostały też formalnie przyjęte przez naj- otrzymały ou I runa pieniądze na cele agiiacyj- 
wyższą rad wojenną, j ne. Dnia 22 maja miała wybuchnąć projektowań*

* t  *  rewolucya.

I ondyn. (P. A. T.) Radio, y9 sprawie zerwania 
rokowań w Spaa „Daily Chroniclez11 stwierdza, że 
sytuaeya nie pozwala Niemcom, aby się sprzeci
wiali żądaniom sprzymierzonych. Prawdopodo
bnie motywem ich postępowania była chęć wy
wołania dobrego wrażenia w Niemczech.

1 ®salon s n m i i s

Min. Janiszewski o zdrowotncśsi PoiskL
Warszawa. (F. A. T.- Minister zdrowia Dr Ja- 

\ szewski przedstawił nasze stosunki pod wzglę'- 
ilbńa zdrowotności. Choroby epidenrerne zabiera
ją w Polsce kwiat łodzieży l dzieci, śmiertelność 
wzrosła 4-krotale. Liczba urodzin zmniejszyła sie 
3-krotnic.

Bankructwo iniptiryaiiztnu czeskiego.
E u d a p o s z t. (P. A. T.) Radio stacyi krakow

skiej. Cała orasa węgierska zajmuje się obwi • 
szezenieLi, jakie w imieniu rządu praskiego wy
dał łhfiufitet Srabar, obwieszczając stan wojenny 
na, całej Słowaczyźnie. W  zarządzeniu tem d z ie l
niki węgierskie clopatrują się pi zyznania się 3o 
kompletnego bankructwa czeskiego panowania 
nad leryloryuhi wegiei skicm. Czesi chętnie opo
rowaliby yz dalszym ciągu kłamstwami, któremi

dłużej outriinnać, rzurpatorom pali cię :ievnia pod 
stopamL panowanie siły musi zrzuci! małks ojiwo-
boazicielską i ukazać światu prawdziwe oblicze.

ul. Szpitainf l . 40 (naprzeciw teairu liiisk.)
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzę
dnych mistrzów, polskich i zagraniczny cl i„ 
po cenach umiarkowanych. Chcąc uprzystę
pnić najszerszym warstwom nabywanie 
prawdziwych dziel sztuk, zaprowadza dy- 

rekeya również 
S p rzed a ! na uSaty .

Telefon Nr. 24o5.

lO SALU
złożonego z dwóch lub trzech pokoi poszu
kuje się na pom ieszczenie biuru. Zgłoszen i: 
pod „Z a ra z 11 do Ad im niatracyi „P rzeg ląd i 

P on iedzia łkow ego1'.



Nr. 4. PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY

O

Uznanie d!a „Przeglądu Poniedziałkowego'4. —  Zmieniono herb —  
pozostał duch biurokratyczny.—  Urzędnicy starościńscy. — Tragedya  
nauczycielki. —  Przyjaciel Babenkergów. —  Sensacyjny wynik re-

wizyi. —  Żydzi a wojsko.
(Od naszego korespondenta).

„Dla lic}] \go zysku zatruwać skąd znalazło się tyle bialf go cukru przy rewi- 
wszystkic źródła ducha narodowe- zyach w mieszkaniach i sklepach żydowskich? 
go i codziennie zadawać ludowi Administracja szkolna ma również swojB zda-
śmierć moralną t ciuchową — jest wna ustaloną sławę. Ponoś inspektor szkolny, któ- 
to jedna z najstraszniejszych zbro- ry jest „duszą” taj acuninistracyi dostał oritar od 
di.i‘ . I b. rządu austryackiego za wysyłanie nauczycieli

L a s  sa l. na... front bojowjd Osftitnimi czasy ogromno po- 
Tarnów, 8 marca. : ruszenie wywołała tragiczna śmierć nauczycielki.

Oto Gowa, które nieśmiertelny L a s s a 1 rzu- Powody tej śmierci mają być tak skandaliczne 
.'ił pod adregem s p r z e cl a j.u e j prasy; zatruwa- dla pewnych czynników, i j  czenipr idzej postarano 
jącoj —  dla celów z^ola nieetycznych — swym się o zatuszowanio te,, smutnej aifry. 
jadem ducha społeczeństwa. Taką prasę — niestę;| Część szkół ludowych jest pozamykana z po
ty  — w* swej olbrzymiej większości —  posiada wodu braku opału, część zaś z powodu braku sił 
społeczeństwo polskie! Opinia. Coli pomimo jaic- nauczycielskich.
wu tej gangreny drukowanej doskonale cię oryon- Osobną wzmiapkę należy się szkole średniej,
tuje w powolzi rozman-ych pism i umie odroznu- q<o0 ni0ja,L:i p. J a  im  er oświadczy! z oknzyi wi- 
dobry dzjwrnk od zfego. Odczuwa instynktownie zvtacvi u  hLi0ryę łJaboiibergów należy
rendencyei cele pisma i reaguje na me w odpowie- ; bruj dokładnie, „bo hi itorya austryaeka zawsze 

- , ,. . . . .  'nam bliższa11 (jak co?) I  taki mamut ausiryack;
I akmm pismem, które odrazu zdołało sobie zaclaje sobie jeszcze trud i męczy się nadal wyclio-

zaskarbić symratye czytelników jest bezsprze
cznie „Przegląd Poniedziałkowy". Siła jego leży 
w śmiałości wypowie danych idei, uwag, myśli, 
w krytycznem oświetleniu faktów i w tym roz

wauiem młodzieży polskiej?!
Zapytać naioży. dlaczego zniszczony przez an- 

sLyacide wojska budynek szkoiy realnej nie zo-

« Cu. .o  pisze:
„Jak więc widzimy pierw sra or gard

zący a była dziecinną zabawą?!) o/Jonców 
celem samoobrony)!), druga byi.a legał- 

ną(l)1 orgnnizacyą żydowak,-,. przeciw 50- 
gromową. Co z tego zrobiła B B tra ż a 
kowska. a co prasa polska ? '

A wreszcie dalej czytamy;
„Folicya krakowska, która nić mogła 

się dotąd poszczycić żadnym sukcesem 
w swoim zakresie działania z wyjątkiem 
usług oddawanych osławionej aae-tr. K.- 
Sidle skorzystam z nadarza;iąeęj się spo
sobności, by z niczego zrobić 'sensacyjną 
aferę, mającą stanowić reklamą dla geniu
sza i sprawności pnlicyi krakowSkiej".

Gitara !rwl$
Prasa niemiecka ogłasza odezwę rcw-iRrayj- 

no-socyaiistycznych studentów Fłąiufci, prze
sianą jej przez Romain R o l l ą n  J . W  ode
zwie tej. która zwraca się z prf.emó-wloaiem do 
studentów całego świata- między ianeasi czy
tam r -

.,.S1.udcncHsdcyaliioi (twa Łaj.?, że dziś 
więcej niż kiedykolwiek, istnieję konie
czność stwarzania ponad granioanu naro
dów zjednoczenia wszystkich sil socyali- 
zmu, ażeby obaiić przeu.jc panując;}, kta- 
r.i ponosi odpowiedzialność zr. utrato tjjfc 
miiionów żyć ludzkich i tylu m ls H w  
wyrzuconjTh na dzieło zniszczenia".

5tr. 7.

mąchu radykalnej myśli narodowej, dla której, - ;‘°  ê-' PorF odrestaurowany.,
obrona pokrzywdzonych jest bez wątpienia n a j- ‘ W  końęu nadmionic jeszcze wypada o viel-
a. k t u a 1 n i e j s.z e.m ’ hasłem! ' ' ; kiey rewiz ^  zarządzonej w Tarnowie przez proku-

- *  *  I ratoryę. W  czasie tej rewizvi odebrano 250 kara-
Tarnów jest -  zdaje się -  jedenem prowin-' !>igów- J & M  cu

Ssepliści czssey dcmegajg się 
wywieszenia efeszaniiliśw.

Podczas, rewizy5 organa śiedczo zetknęły się

,,Pravo Lidu'’ , organ .soc. czeskich ogło3t- 
. . . . . .  . t, rpn- tvłnni,-.n- im 'An 'N  ostatnimi Ankuju odezwę, w której doma-

r a f f i f t M a s  8g% « r 'ITo"- r • »"**■* &&&#>.* <*»** - *>» •b ’  ’ /lono w piwnicach paskarzy, przeważnie zydow-1 szoma majątków za własnosc narodu. Między
innejoi c i y f a m y  w niej:

„Itewolucya nasza, która dotąd nie jesl 
jeszcze skończona, woła; Precz ze wzglę
dami dla przywłaszczycicli panujących naci 
w id U iB i ł  obszarami grimtów! Dajcie Re- 
; cbHce skarb z ziemi i lasów, stwórzcie 
nowe życic d!a ludu rolnego, stwórzcie 
możliwość lepszego wyżywienia miast!“ 

SS5£8S2aS23£

państwą
Stryaoki na p o l s k i  i pozatem ido się zgoła nie *F?“ P 
zmieniło... Niemal .yszystlde tutejsze władze u- s 
rzędują po staremu!

Najsmutniejszą atoli sławą cieszą się współ- z górą 400 modymi żydami, którzy nie mogli *i„ 
pracownicy starościńscy,, którzy, jak za dobrych wylegitymować papierami wojskowymi, 
wojennych czasów bawią się wesoło, i-o zwraca Cóż na t o , powie starostwo? Tolerowanie po- 
powozecłina uwagę. Wszak wydatki takich zabaw dobnych faktów, mających wszelkie cechy anty- 
są w rażącej dysnroporcyi do pobieranych dyet za państwowej roboty - wywoiuje wśród ludmiśći 
urzędowanie! Najwięcej uskarża się ludność na uzasadnione wzburzenie. Ijchykją.eyeh się od o!.»o- 
Starost vp za sposób rozdziału artykułów spożyw- wiązku wojskowego żydów należy wydać w ręce 
czyeh. Opinia tutejsza nie może się zoryentowap.J wSadz wojskowych.

I L I

Zaustryaczony hajdamaka. Brutalne występy Lewińskiego. Demonstracyo brzeskie w Krnko- 

v>’c Krwawe żniwo. Potworne wieści. Zdemaskowanie zausznika w kawiarni. Lewiński] --- 

generałem?} Niewdzięczność heroja wobec protektora. . .

Kraków, 10 marca.
Jak nam donorzą, w_ Ławocznie, 

jstacyi granicznej węgiorsko-ukraiń- 
fkioj —  pełni oh mie lużbę wywia
dowcza (szpiegowską) były feldwebęl 
nolicyi krako 'akiej, niejaki Mikołaj 
Lewuisklj. O działalności tego ,.pana“ 
w Krakowie, podajemy co następuje: 

"  Stiktełaj L e w i ń s k i  j, zbrodnicze indywiduum, 
znany b jl powszechni'! w Krakowie z brutalnych 
występów w obronio Austryi... Jeszcze przed woj
ną zaskarbił sobie Lewiński) „wdzięczność" ludu 
kraktrwskiego niesłychanie h e r o i c z n y m i  c,z,y- 
31,a,m,i, g.ly podczas jednej z demonstracyj anty
rządowych wyciągnął szablę i ranił nią w Su- 
liienuicach kilka osób, .

Sławo swoja na d o b r e  ugruntował przy ze- 
szłoioeznych d e mo n s t r a c j i a . c h  b r z e s k i c h  
X Krakowie,

Wówczas to — jal wiadomo — ofiarą rozszala
łych austryackich policyantów, zdziczonych zbirów 
i przekupnych zau8zniirów K.-Stelle —  padło k;l- 
k* set osób, Które odniosły dotkliwe a nierzadko 
ciężkie rany.

Miarą tego m e s ł y c h a n  e.g.o pogromu, doko
panego na bezbronnej ludności przez zbirów au- 
stryachich — jest n a g i  fakt. iż ekarze Pogoto
wi?, Ratunkowego w prae-iagu dwóch godzin udzie
lili potne cj kilkudziesięciu ra.myin osobom, prze
ważnie młodzieży i dzieciom!

Mnóstwo zaś ranionych osób w obawie o r.astęp- 
Btwa za udział v demonstracja — leczyło się pry
watnie w domu.

Żniwo było k r w a w.e... —  ale tem większa od- 
powiedzialnoś' za to, co si“ stahi...

Ażeby osłabić wzburzeni' ludności, jakie powsta
ło z powodu tej ohydnej masakry — postarano 
się w mig o rozpuszczenie w mieście kłamliwych 
wieści...

I  oto, jak na komendę, cała sfora płatnych zo- 
uszmków poczęła trąbić ,naturalnie nie pytana.; 
o ciężkiem poranieniu urzędników policyjnych (!?), 
o operacyi, następstwem której było wyjęcie jedne
go oka, ("byli tacy, co aa własno oczy to widzieli!!), 
a wieszcia utrata wzroku (sic!), o masowyęlj po
grzebach żołnierzy p- Jicyjnj,ch I t. d.

Potw vrne te wieści rozpuszczały rozmaite płatne 
bzyrzntki społeczeństwa, szczególniej w lokalach 
publicznych.

Jeden z zauszników ośmielił się nawet w jednej 
z kawiarń publicznie zauważyć ( r i e p r o n z o n j  
o to!!>, że „podczas tych demonstracyj nie było 
wcale ofiar (ii) stronie publiczności. Zdaniem 
zausznika były ofiary aie tylko po stronie obroń
ców austryackiego ładu i porządku..

j n szczęście tę c y n i c z n ą  i wprost haniebną 
robotę gSete.lowcd w Idenmfai urabiania „urzędo
wej”  opinii, udaio się na miciscu zdemaskować!* + :j;

Otóż na tem to ł]e knvawvch wydarzeń brgęs- 
kich wyiósl heroj Lcwlński.t, jedeń z głównych 
bohaterów -wojującego austryseyzmu na. bruku uru 
kowskim.

Teraz Lewińskij, przybr.coy w czapę kozacką. 
nahaje i rewolwer, daje umret svrej szerokiej ns 
turzo w i . a wo e z j i i e ,  budząc p.estrach i zgrozę 
u przejezdnych Polaków'. Jego obecna działalność 
polega na osobistem rewidGimuiff Polaków, cenzu
rowaniu listów najbłahszej treści, co kończy się za
zwyczaj na z; sizynaniu poisldeąo podróżnego. Po
lak jest szczęśliwy, gdy przekraczając granicę n- 
krpińską, wyniknie się z rąk togo śkozaczcncgo 
indywiduum.

Zdumiewające jest, że łotr ten iclnił służbę 
w Krakowie do daia 10 słyczma 1919 roku, eie-’ 
sząc się proteiicyą majoi,- nolicyi Morawelzt. i pa 
na „radcy rządu”  Sfrupińsliicgo.

Nh mniej charakterystycznera jest, że gdy po 
rozpadnięeiu się Auriryj. —  funkeyonnryusze już 
p o l s k i e j  wojskowoj policyi zażądali 'usunięcia 
hajdamaki Lewhisiiiego ze swego grona i wydalę 
nia go z Krakowa — wtedy to p. Krupiński wpa
kował sw»go pupila do Dyrnkcyi, gdzie zaust-y 
czuny hajdamaka tuczył się L> poiow-y stycznia.

Lewiński,' atoli z wąchał pismo nosem, iż wśród 
Ukraińców łatwo może >;ostać geuerałem, poprosił 
swego dyrektorapa równocześnie dobrodzieja, o 
udziolenie mii pozy/olcnia na wyjazd do swoich...

Pozwolenie ,> otrzymał, wyjeżdżającemu zaś 
dano w nagrodę t. zw. „AMertigunp-% co uważa
ną jest jako odznaczenie, którego rzadko kto do 
stąpić może!

Teraz Lewińskij odwdzięcza się swoim p i o- 
t e k t o r o m...

ISCt Z3 W 3lM!!!i8j M iĘ l
KŁAR5STWA PRASY UKRAIŃSKIEJ. Całą pra

sę vT raińską po tamtej stronie fronin cociiujo wo- 
jownicz1' nastrój wobec Polaków, przewodzący 
najczęściej w nienawiść, Prasa ta posługuje sit 
zmyślonymi faktami, która mają podnosić ducha 
wojowniczego ukraińskiej hidnoźci, jak n. p. częs- 
te pogłoski, ie patrole ukraińskie są już w etntrure 
I.rrowa i f. p. (i wojsku naszem cała ta prasa wy
raża się inpiyj lub więcej w sposób oszci-zerez r. 
Pocżfcwszy od pism nacyona!istjrcznyeh, a. skoń
czywszy nu radykalnych i socyalistyczuycn („Si- 
azbwyj Loios'”1 vz Kołomyi ; ,,Repub)ykańgć‘ 
w Staai*lawoivic), wszystkie one stoją na grui. 
eie bezwzględnej walki z polakami i zwalczaj*! 
pertraktowanie. („PcrehoworyTh

ilydzi na uąiuęach ukr. ochrany. Ukraińcv maif 
tają ochranę, w której pracuje wielu “vdó\v. v\ 
Ki- Sonce życzliwie dla Polaków usposobiony jest 
ż jd  Wittlin, kupiec, wdaścieiel lasórz.

Urzędnicy, nauczyciele polscy bojkotują rząaj 
ukraińskie, nie pełnią służby, odmawiają okłada
nie przyrzeczeń z małymi wyjątkami ludzi bardzi 
biednych.

Wś-ód cliłopÓY/ opowiadają, żo „popy siu wijni 
zrębyły”.

Co piszą Uz.raiócy o Lwowie? Gazety ukr. pi 
osą, żo we LwowS? szalony głód. Z psa plac 
~ic rzekomo 50 Ii, irtnieją speyalne zakłady, h; 
dniąco się łapaniem i sprawianiem psów. Ża ko
newkę wody płaci się 50 Kor. W  mieście maji 
trwać ustawicznie rabunki i kradzieże. Lwów pa
dnie lada dzień z puwodu głodu.

Lezsrcya rSknitcw ukraińskich. Chłopi niechę 
fenie idą do wojska. -W Radziechowie np. wzięte 
500 rekrutów. Jednak z V’yjątkiem 86 wszysc 
inni zdezertowali. Ci ' aś, których zdołają upilno 
wać me chcą się bić i czekają sposobności, bj 
zbiedz.

UKRAIŃSCY „KOMISARZE”  POWIATOWI. Ko 
mjs.arzem pow. w Kanronce jest sędzi? Petruszowlcs 
v' Radziecko nde Rostkowycz, inżynier odbudowi 
Galicja, w Poczeniżynie pcnsyo"owany żandarm 
w Trembowli ekonom, a w Skoiom gorzeinik...

ŹY8i£ POUTYCZ ĵg.

„ D z ie c fn ^  zabawa czy spisek

TCiakowild organ żydów-socy;alistÓAv -żali się 
\y artykule p. t.: „Prowokacya czy bezmjśl- 
ność1’, że prasa poiska z niebywałą bezmyślno- 

,'?lcią (sic!) rozdmuchała sprawę spisku na Ka
zimierzu. „N ow e Życie” stwierdza(!), iż orga- 

Inizaeya ta była dziecinną(!) zabawą.’

C fRAŻ NAD WISŁĄ. Ame*ykar?n, p Frank 
H. Simonds, wydrukował t  lo n d yń sK im  Timesie” 
z dn. 26 z. m. artykuł, któremu redakeya togo pi
sma dala dwa znamienne tytuły: „Bezpieczeńctwo 
w Emopio środkowej”  oraz „Pierwsze zadanie Li 
c i!'. Artykuł ton, datowany jz Pa*rża, dowodzi, żo 
Tonferciicya pokojowra nie ma dziś, zaraz pilniej 
szego o boi iązku nad ostateczne ureguiowanh 
sprawy polski*-i, mianowicie — nad utworzeniu sil 
noj Polski. Jest to b-rwmm punkt ciężkości stosun 
kóv,' śroilkowp-curopejskich. Jest to ważniejsze „ot 
organizowania Azyi muejszej czv Afryki'.

gK AZAN ffi PĆHCk o w  Przetl są loro wojen
nym w Pile, sfanęlo 15 młodych Polaków, oska’- 
żonycb o zdradę naóslwa, ponieważ wsui,piii dr 
wojska polskiego, ((skarżonych skazano na olętkh 
więzienie otl 5 do 1U lat.



Ser. & PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWA Nr. 4.

ft)
złożonego z dwóch łu b  trzech pokoi na parterze w  śr 
mieścin poszukuje się na. pomieszczenie 'Mura, zaraz lub  
od 1-go maja b. r. —  Zgłoszenia z podiniem  ceny przyj
muje Adm inistracja „ P r z e g l ą d u  P o j e d z

Z9  fsaśre iM iiiarca  w y n a ^ o S lr e ń js ,

%
©

w e g o “ .V J

&

ss
<9

JT

'znajdzie {ieaedjS 1 do k on w ersacy i ję zy -  
Z g łoszen ia  z oun iśain i | k a  francu sk iego  po 
ńw iadeotrf i p o ó sm em  | —  Z g łoszen ia

ą c i a n ł i j  p ła cy  pcĄ| *  podan iem  w yn a g ro - 
..R u łyn ow an a* do A d  - dzem a, p od  „Francu - 
niinistrac, „P rzeg lądu .! ^ ą % p r z y jm u je  ^dmi- 
P on ied z ia łk ów  ego

złoto, srebro, brylanty, 
perły i  w sze lk ą  biżu- 
te ry ę  n ow ą  i antyczną, 

zegarki o ra z  ś l i c z n e  zęby, p łacę 
n a jw y żs ze  ceny.

JÓZEF CYANKlfeWI.CZ;
rse jam E s irzm C c i 9 { ‘ibśśarskl 

K ra k d w , f^ w k s s a  :I.a  S4.

i &mrs!aas2r£saficaej®«aOTmESHtsss ca izaa&KRacaasHESffisiBBUBasaBi

zegary,

j n is tracya  „P rzeg lą d u  
P on ied z ia łk ow ego ". ,HERBATOMu

przy badaniu przez Urząd dla badania środków spo- 
żywczych, został uznani jako nieszkodliwy dla zdro- 
wia i znacznie lepszy od innych surngatów, wystarczy 

p. dać 2 łyżeczki na szklankę gotowanej wody a zastę
puje w zupełności najlepszą herbatę z rumem,

'i 'B ;U B lS „Ł . P B J | , W ^ X C S 2 B
|1 jmó* KRAKÓW SI}?”

Kj-eek ciBw.iy r.. u. . nifcw' _  ̂ I? garsa za  t  litr  z  ru m em  K 4 , b e *  rum u K 3 ,  

I  S f e t ó t a  i  rassskl p r o s s ą  p r z y n i e ś  z e  s o b ą .
e s t :: o w aawo'..actich, «-.daiows. tUi 11 BoUryainyca. j ^  prowincę wysyłam najmniej od 150 litrów, po-
Systc-i poSLby i  niewat mniejszych beczek nie mam. Przy zamawianiu

pisemny ft, * opuszczania miejsca pobytu., ~ ab proszę posłać zadatek lub beczkę.

Wypożyczanie skryptów? ckrutow i «etavf. KAZ9MIERZ LUDW INSitl
“  SjUfyi®' f  n b r y l u  c i ik lc r k tw  i „B ta rb a to n u "  K-ah#>w,

'j SŁlcpt ulice- Bcack, B.
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Pierwszorzędna Kawiarnia i Restauracja
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wydaje obiady z 4 d a ;i po 11 koron.
Podczas obiadu przygrywa orkiestra
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Agrafki, szpilki da wtosśw, kremy, depiiatoir, sehisyo,
pe w mim H y li. M iron1! i h r t t  wltt. nlroro. mydlą

W I S K I D A
Kraków, Rynek gk L. 43, Linia A-B.

z ukończoną szkołą rolniczą w  Czernią 
chowie, z dłuższą praktyką w  większych 
skarbach, z d o b r e m i  poleceniami,

p oszu k u je  p<5r ady .
Wiadomość: Karol Strzechowski, Rze

mień, o. p. Rzoehdw ad Mielec.

Poszukuj? do kupni

REALNOŚCI
w Krakowie lub Podgórzu 
Zgłoszenia pod „Słone
czne" do ndmin stracyi 
„Przeglądu Poniedziałko

wego*.

Sffletir 7 m w/ i

Pierwszorzędna
Restauracja 

i Kawiarnia

w  K rak o w ie

i i i  Sils
I okal z komtonem urządzony, 
doskonała wentylacya, szybka 
i dyskretna usługa, znakomita 

knchnia, wyborne napoje. 
Codziennie

i fl lSI l i m  I I
do godz. 12-tej w  nocy 

pod batutą znanego mistrza tonów, | 
znakomitego skrzypka

B. WASSERMANNA.
W czasie obiadów

7

koncertuje również muzyka.
L is lP W l i i S t M w P d t y .

# # # # « #
Dostawca Klinik Uniw. Jagiell. i Szpitali krajowych

STANISŁAW BARAN
:: Magazyn instrumentów Iekarsko-naukowych ::

Krahdw, P s^n^k gt. 7—8.

{H IRUROICZNE IHSTRUKENTA,
Kompletuje i urządza sale operacyjne, ookoje ordynacyjne, labo- 
ratorya bakteryologiczne. —  Piece dezynfekcyjne i  do spalań  

r opatrunków etc. systemu „Kori",
Wszelkie utenzylia łekarsiis w zakres h^ieny, zdrowia I pielęgnowani: 

nhorych wchodzące. 
M ik r o s k o p .  A p a ra ty  R e n tg e n a .  L a m p y  k w a r s o w s .

CENY ZNIŻONE. OBSŁUGA FACHOWA.

W ydawra: Tauber Gustaw, iiedaktor: Kazimierz Dąbrowski. Drukarnia „Głosu Narodu* A- Krakowie pod zarządem K. Kerka


